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Za Redakcyą odpowiedzialny 
Stanislaw Bronikowski w Poznaniu.

Airoinistracya, Ekspedycya i Bióro Redakcyi przy pla­
cu Wilhelraowskim pod Nr. 15.

dni
Dziennik Poznański

wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 
poświętnych.

Cena ogłoszeń (Inseratów);
od wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od 

wiersza drobnego 3 sgr. (incl. tłumaczenia). 
Listy

do redakcyi, administracyi i ekspedycyi winny być 
frankowane.

Z Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen? w Państwie nie- 
mieckiem 9 mar. 13 fen., w Austryi 6 guldenów, we 
Francyi 18 fr., w Anglii 13 mar. 50 fen., w Szwecyi 
16 mar. 50 fen., w Danii 12 mar. 20 fen., we Wło­
szech, w Szwajcaryi i Belgii 12 ¡marek, w Turcyi 28 

frM w Ameryce 18 mar. 75 fen. 
Przedpłata i ogłoszenia 

przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-austryack. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także
L. . przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. Pozn.
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POZNAN, 19 lipca.

Jużto rząd pruski nie wiele ma szczęścia ze swemi 
półurzędowemi pismami, których zadaniem objaśniać 
intencye rzędowe i służyć za wskazówkę zależnemu 
dziennikarstwu. Z inaugurację nowćj niby liberalnej 
ery w Prusach założono w Berlinie nowy organ rzę­
dowy i sprowadzono na redaktora aż z Poznania ja­
kiegoś tam sędziego apelacyjnego. Dziennik ten we­
getował nie więcój jak pół roku, nie umiał sobie pozy­
skać abonentów, chociaż nie mało p idobno kosztował, 
skompromitował się — i upadł. Powołany na dyrek­
tora biura prasowego w kanclerstwie profesor Aegidi 
nie cieszył się także powodzeniem; artykuły wojowni­
cze Post i NorddeutscheAllgemeineZtg. 
w bieżęcym roku zamieszczone jego podobno były 
pióra a przynajmniej z jego wyszły natchnienia. Za­
miar wywołania wojny z Francya, jak wiadomo, nie 
udał się, a rozbił się o stanowcze wystąpienie Anglii 
i Rosyi. Skompromitował się więc i p. Aegidi' a z nim 
prasa półurzędowa, albo raczój dyrektor biura przyjęć 
musiał na siebie winę za niezgrabny i ile obmyślony 
krok' rzędu. Ażeby zupełnie oczyścić się z podejrzeń 
o macbinacye dziennikarskie i zrzucić z siebie odpo­
wiedzialność za zachcianki wojenne, pożegnano się 
z panem Aegidi i innego w jego miejsce powołano. 
Zdawałoby się, że i nowy dyrektor biura prasowego 
nie więcej ma szczęścia jako patron półurzędowego 
i narodowo-liberalnego dziennikarstwa. Mówimy tu o za- 
ręczeniaeh Norddeutsche Allgemeine Ztg. 
— że król bawarski uściskiem ręki przejeżdżającego 
przez Bawarya cesarza niemieckiego wzmocni więcej 
jeszcze ścisły związek między obu panującymi, — 
o zaręczeniacb, przez całą prasę z taka radością po­
wtarzanych. Zaręczenia półurzędowego organu nie 
ziściły się; a teraz zaprzeczyć się nie da, że wyjazd 
króla bawarskiego do Hohenschwangau, by nie spotkać 
się z cesarzem Wilhelmem, jest manifeatacyę nie ma­
łego znaczenia i przyjaźni z pewnością nie oznacza. Po 
takich zapewnieniach nie łatwo, przyznaj emy, wyjść 
teraz z honorem. Najlepszą może drogą wyjścia było­
by wypowiedzieć teraz prawdę, wyłuszczyć powody, 
dla których nie nastąpiło to spotkanie, to „uściśnienie 
rąk“ — nie zaś ratować się, jak to czyni Nord­
deutsche Allgemeine Ztg., wykrętami, że „jćj 
korespondent prywatny powyższą podał wiadomość,“ 
że „cesarz Wilhelm incognito tylko jeździł,“ kiedy, — 
jak pisały, — książę Leopold w pruskim ukazał się 
mundurze na dworcu etc. etc. Takióm tłumaczeniem 
zaś niezgrabnem sprawie całój większego się tylko na- 
daje znaczenia. To też słusznie radzą dzienniki wie­
deńskie prasie berlińskiój, by zachowała się z taktem, 
t. j. by siedziała cicho i nie pogorszała złego, którego 
sama narobiła. Roztropniejby było, pisze Presse, 
by we wszystkich tych sprawach bawarskich dzienniki
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Stał jeszcze zamyślony i nieprzytomny prawie, co 
mu się nigdy nie zdarzało, gdy szambelanowa z przy­
braną jakąś powagą dziwną, niewłaściwą sobie, zbli­
żyła się ku niemu.

Skinęła i poprowadziła go z sobą do gabinetu. 
Strasznie się to nie podobało pikulinowi — powiódł 
niespokojnie oczyma, lecz Kastaliński trzymał go za 
frak i drwił sobie z niego.

— A ty stary ... zazdrośniku...
Gdy do gabinetu weszli, piękna Milusia bardzo 

seryo odwróciła się do Ankwicza, który całą swą przy­
tomność odzyskał. ..

— Kompromitujesz mi dom — proszę cię — za­
wołała z gniewem.. . Mnie o tę małpę nie chodzi, 
niech sobie ginie, kiedy chce. Nie przeszkadzałam wam, 
choć widziałam przecie wszystko, wiedziałam wszystko.-. 
Tylko znowu nie mogę ścierpieć...

— Cóż ? co ? czego ? zapytał Ankwicz szydersko — 
mam powiedzieć Kastalińskiemu, aby przestał bywać 
i was nie kompromitował? ..

Milusia aż się wstrzęsła...
— Że on jest przyjacielem mojego męża — zawo­

łała — że oni się kochają jak bracia, do tego nikomu 
nic... Tak, ale pan mi w moim domu bałamucisz 
pannę ... ludzie gadają. . .

— Cóż mogą mówić? spytał Ankwicz — jestem 
w tej chwili nie żonaty, ona jest wolną, któż tu skom­
promitowany ?

— To się waćpan z tą „ordynarną“ dziewczyną 
bez żadnego wychowania myślisz żenić? I zaczęła się 
śmiać. Za kogoż to mnie masz, żebym ja temu uwie­
rzyła — cóż to znowu jest?

Ankwicz ręce założywszy pod frak, zdawał się my­
śleć o czóm innem, tak go to mało obchodziło, co szam­
belanowa mówiła.

— Więc cóż? zapytał zimno...

pruskie zachowały ostrożność, o którój zapomniały przed 
wyborami, i nie zaostrzały jeszcze więcój rozdwojenia 
między Bawarya a cesarstwem.— Rady te jednakowoż 
nie skutkują wcale. Artykuły poświęcone wyborom 
do sejmu krajowego w Bawaryi — które, jak pod wła­
ściwą piszemy rubryką, niepomyślnie wypadły dla 
stronnictwa katolickiego, przekonywają, jak bez taktu 
politycznego, a nawet ze szkodą dla państwa niemiec­
kiego występuje dziennikarstwo berlińskie, rozdrażnia­
jąc więcój jeszcze umysły. Dowodów-na to nie brak.

W dniu 6 sierpnia b. r. odbyć się ma w Dublinie 
obchód stuletniój rocznicy urodzin D. O’Conella. Na ob­
chód ten wysłali Irlandczycy zaproszenia do wszystkich 
biskupów katolickich a zatem i biskupów niemieckich. 
Gdyby biskupi niemieccy byli przyjęli zaproszenie i 
przyrzekli swój przyjazd do Dublina, ileżby to było 
wrzasku w prasie, a któż wie, czy procesa nie byłyby 
ich czekały za powrotem z Irlandyi. Biskupi jednakowoż, 
jak powiedzieliśmy już, nie jadą. Każdy z nich tłu­
maczy się, że „smutne położenie kościoła katolickiego 
w Ni-mczech“ nie pozwała im na wyjazd. 1 to się 
nie podoba, bo, zdaniem pism berlińskich, te listy bi­
skupie obliczone na wywarcie wrażenia, na przyspo­
rzenie Niemcom więcój jeszcze nieprzyjaciół. W tój 
polityce — tak odzywa się narodowo-liberalne dzienni­
karstwo — rój wodzą przede wszystkióm biskupi ba­
warscy. Bo i jakże tóż iuaczój być może? — pisze J. A. C. 
— kiedy biskupi za okólniki, wydane w czasie wyborów, 
okólniki tyle nieprzyjazne dla sprawy Niemiec, listy 
pochwalne odebrali od Papie a i zachęcani bywają cią­
gle do oporu. Mogąż takióm postępowaniem zyskać 
sobie Prusy sympatyą bawarskiego narodu? — odpo­
wiada na to Germania. — Ale przejdźmy do 
spraw innych.

Do klęski, jaką poniosło republikańskie stronni­
ctwo w sprawie bonapartystowskicb komitetów wśród 
trzechdniowój, gorącej a bałaśliwój nawet bardzo dy­
skusyi w Izbie wersalskiój, nowa obecnie przyłącza się 
klęska. Zgromadzenie narodowe bowiem przyjęło 356’ 
głosami przeciw 319 nagłość wniosku deputowanego 
Malartre, żądającego odroczenia Izby do 30 listopada 
po uchwaleniu budżetu. Komisya mająca się rozpa­
trzeć we wniosku p. Malartre składa się z 15 człon­
ków, i to z 9, którzy głosowali za wnioskiem, a 6, któ­
rzy oświadczyli się przeciw niemu. Wniosek deputo 
wanego Feray, żądający odroczenia Izby dopióro po 
uchwale przedmiotów będących na porządku dziennym, 
odrzuciła Izba 371 głosami przeciw 331 głosom. — 
Marszałek Mac-Mahon podziękował własnoręcznym li­
stem ministrowi Buffet za energiczną jego obronę za- 
chowawczój polityki w dniu 15 bm.

Wedle wiadomości madryckiego rządu, armia pół­
nocna posunęła się aż do Penacerada rozpędziwszy 
kilka karlistowskich oddziałów broniących dalszego po­
chodu. Karliści opuszczają na północy swe po-’.ycye i 
posuwają się coraz dalój a w skutek ostatnich zwy- 
cięztw wojsk rządowych znaczna liczba oficerów odstą-

— Więc — proszę, albo się żeń, albo .. . żeby 
mi tego skandalu nie było. . .

Minister na nią popatrzył, ale z taką jakąś ironią 
dziwną, iż, choć słowa nie rzekł, gospodyni uczuła się 
obrażoną. Ruszył ramionami i ziewnął — potóm na 
zegarek spojrzał, ukłonił się i przeszedł do salonu. 
Milusi zrobiło się go żal.

— Ale ćzekajże — zawołała — nie gniewaj się, 
przecie nadzwyczajnych rzeczy nie żądam ... tylko 
żeby cały świat o tóm nie gadał.

— Dobrze, dobrze — odparł Ankwicz — Dobra­
noc — pani.

Ta odpowiedź zimna nie podobała się boskiój Mi­
lusi, która pospieszyła, chcąc go wstrzymać, ale mini­
ster już wziął za kapelusz ... i żegnał się ukłonem...

Wyszedł szybko. . .
— Otóż zdąje się, żem zrobiła głupstwo ... po 

cichu szepnęła sobie szambelanowa — i wróciła na da­
wne miejsce na kanapie, a pikulino odetchnął swobo- 
dniój.. .

Karetka pana ministra stała u drzwi domu. Cho­
ciaż mu panna Justyna zapowiedziała, że w niój cze­
kać będzie na niego, Ankwicz nie dowierzał temu. . . 
Wieczór był jasny, pogodny, nawet jak na wrzesień 
ciepły, niebo jasne... księżyc wschodził pełny po nad 
lasami. W ulicy mrok zalegał szary. .. Zapuszczone 
story karety nie dozwalały widzieć jój głębi — Au- 
kwicz otworzył ją. Justyna czarno ubrana, wciśnięta 
w sam róg powozu, czekała nań w istocie. Człowiek, 
co tyle w życiu przebył, nie bardzo może zdziwił się 
temu, lecz zakłopotał — co pocznie z nią.

— Dokąd pani każesz jechać? spytał.
— Gdziekolwiekbądź ... gdzieś .. . gdzieby się 

na osobności, w polu ... rozmówić można. Na Kołożę, 
jeżeli pan cbcesz, do starój cerkwi, tam z pewnością 
nie zastaniemy nikogo.

— Ale cóż za fantazya ... po nocy 1
— Fantazyal taki Każ jechać na Kołożę. Noc 

księżycowa — bardzo ładnie ... owszem.
Ankwicz szepnął coś woźnicy, siadł do powozu, 

drzwiczki zatrzasnął i konie ruszyły. Justyna nie pod­
niosła się, nie mówiła słowa, milczała z głową zwró­
coną kn oknu. Parę razy chciał ją wziąć za rękę, 
wyrwała mu ją niecierpliwie. Wyglądała oknem, jak 
gdyby celu podróży.

— Przyznam się pani, odezwał się po chwili An­
kwicz, że ta przejażdżka romantyczna po księżycu do 
starożytnego monumentu, w którym mieszkają sowy — 
jakkolwiek urocza... gdyby nie z jój rozkazu, byłaby 
do prawdy śmieszną.

Justyna nic nie odpowiedziała, ręką jedną trzy­
mała taśmę karety, drugą cisnęła serce. Ankwicz pa­
trzał— przemówił raz jeszcze i widząc, że odpowiadać 
nie chce — zamilkł.

Spojrzał oknem.. . Konie biegły bystro ... byli

piła don Karlosa, poddając się królowi Alfonsowi. W 
gronie ich znajduje się jenerał Wallós z dwoma sy-
nami.

Wiadomości urzędowe.
Król nadał radzeom sądu apelacyjnego Fischer i Gor- 

doler w Kwidzynie i V0lsoh w Wystruciu tytuł tajnych 
radzoów sprawiedliwości.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Lwów, 16 lipca.
(Program zjazdu polskich lekarzy i przyrodników.)
(T.) Uzupełniając moje ostatnie doniesienia o zje­

ździć polskich przyrodników, podaję tn jeszcze szcze­
gółowy program czynności tego zjazdu, ułożony przez 
komitet zjazdowy. W poniódziałek dnia 19 lipca: 
przybycie członków do Lwowa. Komitet oczekuje 
przez dzień cały gości spodziewanych na dworcu i od­
wozi ich do przeznaczonych dla nich mieszkań. We 
wtorek d. 20 lipca o godzinie 10 rano pierwsze ogólne 
posiedzenie zjazdu w wielkiój sali ratuszowój. Zagaje­
nie przez prezesa komitetu czyli wydziału gospodar­
czego, wybór prezesa, dwa odczyty, o których już pi­
sałam, wnioski względem miejsca i czasu przyszłego 
zjazdu i podział na sekcye. O godzinie 2 obiad wspólny 
na sali sejmowój, po południu zwiedzanie muzem prze­
mysłowego miejskiego i przechadzka na Wysoki zamek. 
Wieczór zgromadzenie w ogrodzie strzeleckim. W środę 
przed południem posiedzenia w sekcyacb. O godzinie 
2-giej obiad wspólny. Po południu zwiedzanie zakładu 
narodowego imienia Ossolińskich, techaiki, św. Jura i 
ogrodu miejskiego. Wieczorem przedstawienie w teatrze 
(„Obce żywioły,“ Fredry syna). Czwartek : całodzienna 
wycieczki do zamku w Podhorcacb i do Sasowa (koleją 
żelazną do Ożydowa) Wieczorem powrót do Lwowa. 
Piątek: z rana posiedzenia w sekcyacb. O godzinie 2 
wspólny obiad. Po południu zwiedzanie muzeum hr. 
Włodzimierza Dziedn zyckiego, ogrodu botanicznego i 
szkoły leśnictwa. Wieczorem wycieczka na Pohulankę 
a wrazie niepogody teatr. W sobotę dnia 24 lipca o 
godzinie 10 drugie i ostatnie posiedzenie ogólne w sali 
ratuszowej, odczytanie sprawozdania o czynnościach w 
sekcyacb, wnioski od sekcyi i pojedynczych członków, 
uchwała eo do miejsca przyszłego zjazdu, wyb ,r pre­
zesa i sekretarza zjazdu następnego, zamknięcie zjazdu 
a o godzinie 2 obiad pożegnalny.

Biuro zjazdu urządzone będzie od jutra w hotelu 
Zorża w celu udzielania potrzebnych informacyi i wska­
zania pomiesikań.

u brzegu wysokiego Niemna, pociągnął sznurek i ka­
zał sta ąó. Niedaleko widać już było ciemno malującą 
się na niebie ruinę nad urwiskiem.

Otworzył drzwiczki.
— Służę pani!
Justyna wybiegła z karety... Ankwicz koniom ; 

kazał stanąć, podał jćj rękę i poszli ścieżyną po nad 1 
samym brzegiem. W głębi widać było miasto z wie­
żami kościołów ... i zapalające się światła w oknach

; domów.
Justyna odwróciła się do niego.
— Jest to ostatnia nasza rozmowa — odezwała } 

się głosem drżącym — potrzebowałam jój na osobno-
I ści, na swobodzie, w obec jednego Boga...

Ankwicz jój przerwał.
— Ale, chère Justine — cóż to wszystko 

i znaczy? do czego takie uroczyste przybory? Jeśli mi 
i ebeesz czynić wymówki, to nie słuszne. Może pierwszy 
; raz w życiu jestem zakochany szczerze, jestem ... dn- 
; szą i sercem twoim ... jutro poproszę o rękę twoją ...
; wszystko skończone.

Chwilę milczała Justyna ... zakryła ' sobie oczy 
ręką. • •

— Wczorajszy dzieńl nieszczęsny dzień wczoraj- 
j szy, zawołała, zawyrokował o losach naszych. Wiesz 
i to pan — bom mu wyznała, że zbliżyłam się doń ze 
; wstrętem, przezwyciężając się niechętnie. Urok, czaro­

dziejstwo, kara Boża, nie wiem co ... kazały mi uledz 
1 jego słodkim słowom .. . serce moje nie usłuchało mój
i woli, opierając się sobie, zaczęłam cię kochaó, ukocha­

łam, oddałam ci się cała... zapominając na wszystkoII
Jestem zgubioną...

— Justyno — przerwał Ankwicz — ja się żenię... 
jutro — gdy chcesz.

— Słuchaj mnie Pan — jam Polka ... mój oj­
ciec zginął z ich rąk, we mnie nie zagasło uczu­
cie przywiązania do kraju. — Kochając cię, kłama­
łam sama przed sobą, że ciebie nawrócić, że cię potra­
fię uczynić godnym tego imienia, które nosisz. Sądzi­
łam, że miłość dokaże tego cudu i dźwignie cię z tego 
kału...

Po wczorajszóm posiedzeniu.. .
Załamała ręce.
— Przestałam wierzyć I przestałam się spodzie­

wać —. lękam się ciebie jak szatana . .. nie chcę cię... 
Jestem zhańbiona, nie chcę ślubu ... bo ręki twój do- 
tknąćbym nie mogła ... bo się ciebie boję, bo wzgar­
da moja dla ciebie miłość przewyższa.

Ankwicz stał i słuchał z głową spuszczoną.
— Panno Justyno — rzekł chłodno —• po co te 

sceny między nami? Mówiłem, przysięgałem, że ją ko­
cham i powtarzam raz jeszcze . .. żenię się. Jest to 
wszystko, co uczynić mogę, aby jój spokój przywrócić; 
lecz — pozwól pani — dla jój miłości natury mojój 

j zmienić nie mogę. Osądziłaś mnie pani źle, myśląc,

Paryż, 17 lipca.
(Prawo o nauczaniu wyższćm przyjęte dzięki bonapartystom. — 
Wybór p. da Bourgoing unieważniony, — lnterpelacya p. Du­
val. — Mowa p. Rouher. — Odpowiedź p. Savary. — Wy­

padek dyskusyi. -
S. E. W poniedziałek przeszło prawo o naucza­

niu wyższćm, a to jak mówiliśmy, dzięki głosom bo- 
napartystowskim, chociaż bonapartyści znani są z oporu 
przeciw ultramontanizmowi. Opowiadają nawet, że 
przed głosowaniem wychodził już z izby p. Rouher, a 
jeden z przyjaciół biskupa orleańskiego przytrzymał go 
mówiąc: jeżeli dziś nie głosujecie z nami, to na jutro 
kwita. A nazajutrz miała być dyskusya o wyborze p. 
de Bourgoing. Tak więc skutkiem tego targu udało 
się prawicy klerykalnój przeprowadzić to prawo, które 
po nowych wyborach niezbędnym ulegać będzie zmia­
nom, ale z którego zostanie się zawsze zbawienna za­
sada wolności nauczania wyższego. Ale mimo tego 
targu nie udało się we wtorek bonapa.i} om nzyski.ć 
uważnienia wyboru p. de Bourgoing. jednak pra 
wica głosowała z nimi, tylko część lii drabia piaweg- 
centrum z p. Bocher na czele oderwała się w tym ra­
zie od broglistów i tak przepadł n. de Bourgoing ■; 
10,000 fr. jakie mu się należały, gdy‘>y był jego wy­
bór uwaźnionym, wróciły do skarbu. Pierwszy ien 
dzień walki w sali widzami przepełnicnój był już bar­
dzo ważny i ciekawy; znakomita mowa p Goblet wy­
kazała, że jeżeli okólnik odkryty przez p ( taro ■ 
wątpliwćj autentyczności, to przynaj mniój źa radami 
w nim zawartemi poszli bardzo ściśli ajenci bouapa»- 
tystowscy i że ich to różnym nielegalnym, manipula- 
cyom, jako tóż nadużywaniu przez simego kan łyda.a 
nazwiska marszałka Mac-Mahona z&wdz. ęczoł p, de 
Bourgoing swój nieprawny wybór. N próżno bciapar- 
tysta Cazeaux po nieszczęśliwym p. ds Bourgoing pró­
bował zaprzeczać oczywistćj prawdzie; 20 głosów wię­
kszości padło za nieuważnieniem wyboru. Był to 
dnak tylko pierwszy akt dramatu. P. Haentieus wniósł 
o odnowienie wyboru wbrew zapadłej uchwale ¿o do 
częściowych wyborów; p. Rouher złe był dziwią inter- 
pelacyą do rządu o czynnościach stronnictwa bonapff- 
tystowskiego, którą p. Raoul-Duval przemienił na,a ć- 

! sowniejszą interpelacyą o tóm, co rząd zrobić zainieiza 
w obec śledztwa zrobionego przeciw- bonaparty tUm.
I tego samego dnia, tj. we wtorek z iczęła się dysku- 
sya interpelacyi a po dwóch głosach bardzo <.miarkowa­
nie dyplomatycznych, ale mniejszój doniosłości pa­
nów Duval i Buffet rozpoczął p. Roiiher obronę s\y.o- 
jego stronnictwa a dyskusyą odłożono na środę.

W środę /zaczęto od dyskusyi a ad wnioskiem p. 
Haentjens, dla którego żądał on nagłości. A gdy na­
głość ta uchwaloną nie została, a panu de Bou-gGng 

] ostatecznie pochowano na czas dłuższy, p. R u ber 
; prowadził przez dwie godziny swoją mow ę. Nie łatwa 
■ to rzecz była odpowiadać na sprawozdanie; p Sava­

ry, na doniesienia prokuratora i prefekta polioyi; so- 
fizmata wtenczas tylko przeważać mogą naci orawdą, 
kiedy się mówi do ludzi nprzedzor ycb na rz ecz mó-

że potrafisz tak starego jak ja przer< bić grzessuikm. 
Al pani! oprócz tych czarnych octów ja w ni; n«;e 
wierzęll Oprócz szczęścia, które piłem z "wy> ust, 
nic nie żądam... Innym jak jestem —- wystygłym 
sceptykiem, dla którego równie wzgi rdy są £-ćdr ' sza­
nowni ziomkowie moi, poczciwe łotry Moskałę .. w 
ogóle cały Boży świat — innym byr t:e potrafię nie 
obiecuję. Patryotyzmn grać lepiój j ' o.--r -Je po­
trafię, ani z niego drwić inaCzój, jak drwiłem . , wszy­
stko to są dziecinne zabawki... jeden i woj poca­
łunek. ..

Chciał się zbliżyć — odtrąciła go Justyna.
— Dosyć tego — rzekła. Wczoraj całą tę nie­

szczęśliwą głębinę twój duszy zmierzyłam i “'cofnęłam 
się przerażona... Ze dożyłam do tój chwili, to cud... 
Jestem zmuszoną być twoją... a nie mogę...

— Justyno droga — począł Ankwicz — zlituj się... 
do czego to prowadzi? zastanów się...

— Mnie to zostaw — odparła, oglądając się __
mój los od tój chwili moim już jest tylko... ostatnie 
marzenie zniweczone... Żyćl al nie — żyćbym z to­
bą nie mogła 1 ale po cóż ukazałeś mi przyszłość zwo­
dniczą, aby ją odebrać?

— Przyznasz mi — przerwał Ankwicz — że się
nie maskowałem nigdy... Chciałem się podobać__
lecz nie kłamałem... Wiedziałaś pani, że służę za 
pieniądze tym, którymi gardzę, przeciw tym, którzy 
mi są gorzej niż obojętni... To trupy są... ich nikt 
uratować nie zdołał

— Jam miała litość nad twą chorą duszą...
-— Tój choroby, kto. raz ją dostał, nie pozbędzie 

się nigdy... Ze wszystkich wyleczyć się można, ale 
nie ze sceptycyzmu takiego... i pogardy dla całego 
świata — nie wyjmując samego siebie...

— Ani mniel dodała Justyna gorzko. Dla cze- 
góżbym ja miała być Wyjątkiem? ja, dziecinna, słaba, 
rozmarzona, com się, jak mucha światłu uwieść dała 
aby zgorzeć w jego płomieniach...

□_ To bardzo poetyczne — rzekł Ankwicz — ale 
pozwól pani, ażebym, wysłuchawszy gorzkich tych wy­
rzutów, pocieszał się nadzieją, że pani jutro będziesz 
łaskawszą dla mnie, że mnie zechcesz wziąć jakim je­
stem ... ulitujesz się. * J
Justyna^* T** 1 * * * **6 n'e ma — odpowiedziała

Odstąpiła kilka kroków, skłoniła się lekko i cbciała 
odejść.

Ankwicz pobiegł za nią.
—• Ale •— gdzież pani idziesz? sama? — zawołał 

niespokojny.
Namyślała się Justyna...

. ,• • • to będzie lepiój — odezwała się — od­
wieź mnie pan do miasta... wysiądź w ulicy...

(Dokończenie nastąpi.)
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wiącego, a tu rzecz miała się wręcz przeciwnie. Zre­
sztą p. Kouher nie dowiódł bynajmniej dawniej- 
szój zręczności; jego osobiste zaczepki przeciw p. S a- 
v a r y, przeciw prokuratorowi i p. L. B e n a u 11 nie 
tylko mu nie pomogły, ale dowiodły tylko, że lep­
szych nie ma argumentów do zbijania ich twierdzeń. 
Usiłowania jego dla rozczulenia legitymistów i orleani- 
stów, przypominając im, że pierwsi po rewolucyi z r. 
1830, a drudzy po rewolucyi z r. 184S także bronili 
swego upadłego monarchy, nie tylko że nie dopięły 
zamierzonego celu, ale jeszcze wywołały namiętne pro- 
testacye oburzonych tóm porównaniem pp. de Franc- 
lieu i Bocher. Nareszcie zwyczajne straszenie 
Izby radykałami, któróm mowę swoją zakończył pan 
Rouher, okazało się zużytóm do nitki i żadnego nie 
zrobiło wrażenia na umysłach rozjątrzonych, zniechę­
conych zarozumiałością, bezczelnością człowieka, który 
był przez lat 19 narzędziem ucisku, demoralizacyi, fał­
szu i obłudy politycznój, a teraz upominał się hardo 
o wolność dla siebie i swoich, oskarżał przeciwników 
o niemoralnośó, o nieszczerośó, o fałszowanie dokumen­
tów. . Tam, gdzie potrzebne było umiarkowanie i skro­
mność, takt niezmierny i biegłość, okazał mówca tylko 
namiętność i pretensyonalność, grubijaństwo i niezrę­
czność. Sprawa bonapartystów nieskończenie lepiój 
mogłaby być bronioną, a mamy przekonanie, że pan
Raoul Duval dalekoby lepiej się był z tego zada­
nia wywiązał.

Jak się ta sprawa dzisiaj zakończy, jeszcze nie 
wiemy. Znamy tylko początek mowy p. Savary, a 
z tego początku sądzić można, że dzień musiał być 
strasznym dla bonapartystów, szczególniój jeżeli po p. S a- 
v a r y przemówił jeszcze, jak było zapowiedzianćm, p. 
Buffet, apop. Buffet napastowany wczoraj przez 
p. Rouhera. minister Dufaure. Ten bowiem osta­
tni tak lubi igrać z przeciwnikiem jak kot z myszą; 
a żałować trzeba będzie p. Rouchera, jeżeli go zacznie 
po swojemu obracać i zatrutemi szpikować pociskami. 
Jakikolwiek przyjęty będzie porządek dzienny, dysku- 
sya ta cała nie będzie bez korzyści dla kraju, który 
nauczy się, że bonapartyści nie byli i nie są prześla­
dowanymi, a nadużywają tolerancyi rządu*” i opinii, 
aby rozsiewać niezgodę między dziennikami i wielora­
ką propagandę między wieśniakami, mieszczanami i na­
wet, mimo zaprzeczeń p. Rouhera, w szeregach samego 
wojska.

Zurych, 17 lipca. 
(Zurychskie stowarzyszenie pożyczkowe.)

(sk.) Na porządku dziennym u nas obecnie fe­
styny. Jedna uroczystość następuje po drugićj. Ba- 
zylea, wytchnąwszy zaledwie po zabiegach około go­
dnego przyjęcia związkowych śpiewaków, urządza festyn 
dla dzieci niewidzianych dotąd w Szwajcaryi rozmia­
rów. Około 5.000 chłopców i dziewcząt bierze w nim 
udział, 500 z nich będzie kostiumowanych. Winter- 
thur, zurycnski Wersal, przygotowuje się do przyjęcia 
związkowych strzelców wojskowych, i tak dalój in dulce 
infinitum. Naweć burze i gradobicia, bardzićj niż kiedy 
tego roku nawiedzające Szwajcaryą i tu i ówdzie dotkli­
we straty wyrządzające, nie przeszkadzają Szwajcarom 
weselić się i radować na tych co roku o tój porze po­
wtarzających się uroczystościach. Polityka śpi natu­
ralnie snem sprawiedliwych.

Byłbym więc; w kłopotliwćm położeniu, co donieść, 
gdybym nie mia$ niewyczerpanego źródła, jakie dla 
szwajcarskiego ko respondenta przedstawiają tutejsze stó- 
sunki społeczne, tyle pod niejednym względem bliż­
szego poznania g;odne. List niniejszy poświęcę tedy 
historyi powstania i rozwoju zurychskiego stowarzysze­
nia spożywczego, o którego obecnym stanie podałem 
już był tego roiku kilka krótkich i pobieżnych wiado­
mości.

Jak widz.ę z leżącego przedemną sprawozdania za 
rok 1874, obrót kasowy tego stowarzyszenia wynosił 
4,571,053 frrank., majątek jego nieruchomy oszacowany 
jest na 6850,300 fr., majątek zaś w gotówce sięga do 
226,575 fr. Na 2234 akcyi po 5 fr., których żaden z 
członków nie może posiadać więcój nad jednę, wypła­
cono w tym roku dywidendy 12,000 fr. W 19 skle­
pach rozsianych po mieście i okolicy sprzedano arty­
kułów powszechnćj potrzeby na 1,773,350 fr., mięsa 
zaś w czterech jatkach w przeciągu niespełna dwóch 
miesięcy na 57,537 fr. Chleba wypieczono i przedano 
2,011,982 funtów, przeciętnie po 2% centa taniój na 
funcie jak u piekarzy, z czego wypływa, że kupujący 
w spółce spożywczój zyskali 50,299 fr. ! Osób zatru­
dniała spółka 64 z roczną płacą 83,000 fr.

Takim jest stan obecny tego stowarzyszenia. Przy­
patrzmyż się teraz jego początkom i podziwiajmy, co 
może dobra wola, wytrwałość i energia kilku, choćby 
najnieznaczniejszych ludzi.

Wiadomo zapewne czytelnikom, że pierwsza myśl 
zawiązywania Spółek spożywczych, tych, jak się jeden 
z ekonomistów wyraża, najdzielniejszych środków uzy­
skania możliwój swobody i niezależności biednych klas 
społeczeństwa, powstała w Anglii r. 1843 między tka­
czami flaneli, których potóm nazwano szczytnóm mia­
nem „uczciwych pionierów z Rochdale.“ Na konty­
nencie znalazła Anglia pierwszego nasladownika w Szwaj­
caryi. Przy końcu r. 1851 omawiano w towarzystwie 
robotników „Griittli“ rozmaite sposoby podniesienia 
dobrobytu robotników i w ogóle warstw niezamożnych. 
Zastanawiano się także nad dziełem robotników z Roch­
dale. W kilka tygodni po owym odczycie zawięzuje 
się ośmiu robotników z fabryki Eschera w spółkę spo­
żywczą z kapitałem zakładowym 75 fr. tj. dziesięć ra­
zy mniejszym od tego, z którym tkacze z Rochdale 
dzieło swe rozpoczęli. NasamprzóJ kupiono za 24 fr. 
58 cent, cygar, które, że hurtem nabyte, tanio wypadły, 
taniój jak gdzieindziej można było oddawać członkom. 
Gdy w grudniu tegoż roku liczba tychże wzrosła do 
19 a kapitał zakładowy się podwoił, zakupiono prócz 
cygar materyą na koszule. Myśl rozpowszechniała się, 
znajdywała coraz więcój zwolenników. W gtyczniu 
1852 przystąpiło naraz 128 członków, płacąc wstępnój 
wkładki po 2 fr. Byli to przeważnie robotnicy fabryk, 
ojcowie biednych rodzin. Kapitał wzrósł do 792 fr. 
i można było już pomyśleć o piekarni, która tóż rze­
czywiście przyszła do skutku. Członkowie kupowali 
chleb o kilka centymów taniój na funcie jak u pieka­
rzy, która to korzyść przekonała tak dosadnio innych 
robotników i niezamożnych ojców rodzin, że już w li­
stopadzie tego samego roku stowarzyszenie liczyło człon­
ków nad tysiąc z wkładkami po trzy franki. Przy­
brało ono charakter towarzystwa akcyjnego. Oprócz 
wkładki płacono po 50 cent, na fundusz zapasowy, 
który wzrósł do sumy 404 fr. Występującemu człon­
kowi zwracano 3 fr., mógł on także akcyą swoją prze­
kazywać drugiemu. Zakres działania został naturalnie 
rozszerzony, prócz cygar, płótna na koszule i chleba 
sprzedawano inne jeszcze do gospodarstwa domowego 
niezbędne artykuły. Urządzono nadto coś nakształt

kasy oszczędności, biorąc od członków oprocentowane 
pożyczki (4 %), któremi obracano. Mąki wypieczono 
w owym roku 1278 centnarów za 26,709 fr. Na Chle­
bie czterofuntowym brano zysku tylko 1 cent na ko­
rzyść funduszu zapasowego. Jużci taki rozwój nie 
uszedł uwagi publiczności; kupcy i piekarze zaczęli 
ogromnie krzywo patrzeć na stowarzyszenie; w dzien­
nikach pojawiły się rozmaite podejrzenia i zarzuty, 
tak że towarzystwo widziało się zmuszonóm publicznie 
wystąpić z objaśnieniem, iż jedynym celem jego jest 
dostarczanie swoim członkom tanich i dobrych artyku­
łów pierwszój potrzeby, w politykę zaś i t. p. rzeczy 
ono się nie mięsza. Hałas zawistnych wzrósł je­
szcze, — gdy w roku 1853 wykazano obrót kaso­
wy na pół miliona, fundusz zapasowy na dwanaście 
tysięcy franków, a liczbę członków na 2330; gdy 
prócz kilku istniejących sklepów krzątano się około 
założenia jatek, na co jednak rząd ówczesny nie ze­
zwolił I Ba, tenże poszedł jeszcze dalój w swojój śle­
pej nienawiści dla stowarzyszenia, którego główną 
winą było to, że liczyło w swoich szeregach wiele nie­
przyjaciół rządowych. Zażądał ni z tego ni z owego 
gwarancyi od towarzystwa dla jegoż własnego majątku! 
Rząd, mówił on, ma obowiązek czuwania nad bezpie­
czeństwem mienia akcyonaryuszów. Towarzystwo może 
ponieść straty, czćm wtedy wynagrodzi poszkodowanych 
członków? W obec takich szykan myślano już o li- 
kwidacyi młodćj a tak pięknie rozwijającćj się insty- 
tucyi. Przyszli wprawdzie w pomoc zamożniejsi człon­
kowie stowarzyszenia, zawiązując się w tak zwane to­
warzystwo gwarancyjne. Każdy z członków tego to­
warzystwa podpisał oblig na 10 fr., co dostarczyło żą­
danej rękojmi. Za to mieli większy wpływ na za­
rząd. W tymże roku rozszerzyła się także znacznie 
kasa oszczędności. Odtąd powodzenie towarzystwa ro­
sło z dniem każdym, sklepy jego stały się coraz zu- 
pełniejszemi i lepszemi spiżarniami średnich i małych 
gospodarstw domowych, chociaż przynosiły korzyść 
jedynie członkom towarzystwa, ponieważ nikt inny nie 
miał prawa pobierania z nich towarów. Dopićro w r. 
1858, gdy stowarzyszenie stało na silnych już nogach, 
postanowiono nie przyjmować więcój członków, sklepy 
zaś otworzyć dla wszystkich. Że przykład ten pocią­
gnął inne także miasta, zbyteczna dodawać. W kan­
tonie zurychskim mnóstwo jest wiosek, które założyły 
u siebie takie spółki. Żądały z początku, aby spółka 
zurychska tworzyła filie, ta jednak odmówiła z uwagi, 
że takie powiększenie zakresu działania mogłoby zgu­
bnie na nią samą oddziałać. Radziła jednak tworzyć 
spółki niezawisłe, obiecując odstępować za gotówkę to­
wary ze swoich składów bez pobierania ¿zysków. Spółka 
zuryska nie udziela nikomu kredytu i od nikogo dla 
siebie takowego nie żąda. Kupuje wszystko za gotówkę 
i sprzedaje tak samo. Ta okoliczność przyczyniła się 
tóż najbardziój do szybkiego jej wzrostu.

NIEMCY.
w fiierliai, 18 lipca. Wedle najnowszych wia­

domości, jakie nas doszły w dniach ostatnich, wypadły 
prawybory w Bawaryi na korzyść stronnictwa liberal­
nego. W 46 okręgach wyborczych w Monachium, 
przeprowadzili liberalni 228 swoich kandydatów a kle* 
rykalni w 10 tylko okręgach przeszli z 56 kandydata­
mi. Katolicki dziennik V aterland przypisuje głó­
wną winę tej klęski samemu stronnictwu klerykalne- 
mu, które pewne zwycięztwa sądziło, iż obędzie się bez 
głosów robotników a nadto agitacyą wyborczą pewie- 
rzyło w nieświadome ręce. Dzienniki liberalne pod­
noszą, że nie błędy popełnione przez wrogi im obóz, 
ale większość ludności nie nawidząca Jezuitów a sprzy­
jająca kierunkowi zainicyowanemu w Berlinie, spowo­
dowała rezultat wyborów na korzyść liberalnego stron­
nictwa. Oby tylko tryumf ten nie był przedwczesnym! 
Ostateczny bowiem rezultat prawyborów bawarskich 
nie jest jeszcze znanym, a G e r.m a n i a wyraża pe­
wne zdziwienie, iż biuro Wolffa nie podaje dotąd ża­
dnych rezultatów prawyborów prócz rezultatów z Mo­
nachium wypadłych na korzyść liberalnego stronni­
ctwa. W górnej Bawaryi odnieśli owycięztwo kle- 
rykalni.

Dzienniki ciągle jeszcze zajęte nie przybyciem 
króla Ludwika na powitanie cesarza Wilhelma do Mo­
nachium. Król Ludwik nie małego nabawił kłopotu 
oficyalue i półoficyalne organa berlińskie, tak że chcąc 
koniec położyć wszelkim w tój mierze pogłoskom, kom- 
binacyom i horoskopom, drukuje najnowszy Staats­
anzeiger co następuje: „Do wiadomości naszój wczo- 
rajszój o podróży Jego Królewskiój Mości cesarza i 
króla przez Bawaryą, dodać musimy, że o spotkaniu się 
Jego Gesarskiój Mości z królem Ludwikiem, mylnie 
zapowiedzianćm przez tutejsze dzienniki, nie było 
w ogóle wcale mowy, a Jego Cesarska Mość 
wyraził zaraz z góry życzenie odbycia podróży w naj- 
ściślejszóm incognito.“ Staatsanzeiger zapisuje 
słowa powyższe w nieurzędowój swój części a telegra­
ficzne biuro Wolffa rozpowszechniło po całym świecie 
telegram, znany już czytelnikom naszym, donoszący, 
że powitanie cesarza Wilhelma w Monachium przez 
książąt i księżniczki bawarskie nastąpiło na wyraźny 
rozkaz króla Ludwika. Otóż sprzeczności, w jakie po­
padły urzędowe głosy, chcące osłabić wrażenie wywo­
łane nagłą zmianą humoru bawarskiego monarchy. 
Przyszłość okaże rzeczywiste następstwa tego zawsze 
doniosłego faktu.

W przyszłym etacie niemieckiego cesarstwa na r. 
1876 mają być podwyższone płace niemieckich posłów 
i w ogóle personału ambasad niemieckich. Budżet 
spraw zagranicznych ma być skutkiem tego znacznie 
podniesionym.

Biskup paderbornski dr. Martin wypuszczonym 
został w dniu 14 b. m. z fortecy Wesel, gdzie odsia­
dywał dwutygodniową karę. Biskup Martin udał się 
do p. Dörfemagen, który mu ofiarował dom swój na 
czas internowania.

AUSTRYA I WĘGRY.
# Wiedeń, 17 lipca. Wybory w Węgrzech 

już ukończone. Wypadły one w duchu madziarskim 
i na korzyść stronnictwa rządowego. Zastęp posłó v 
narodowościowych przedstawiających i broniących in­
nych niż madziarska narodowości, będzie w przyszłym 
sejmie bardzo słaby. Zastęp ten nie odpowiada bynaj­
mniój stósunkowi, w jakim inne narodowości (Słowia­
nie północni i południowi, Rumuni, wreszcie Niemcy) 
znajdują się liczebnie do narodowości madziarskiój. 
Madziarowie mają się do tych narodowości jak 1 do 3 
a przedstawiciele tych narodowości w sejmie będą do 

' madziarskich jako 1 do 20. Zaznaczając niezmierną j 
przęwagę stronnictwa rządowego i upadek obu opozy- i

! cyi. tak skrajnój, tyle niegdyś posiadającój w Węgrzech 
J wzięcia, jak i zachowawczój, dodajemy tutaj, ze cechą 

charakterystyczną ostatnich wyborów jest to, że prze­
szło pięćdziesiąt procent izby poselskiój składać się 
będzie z ludzi nowych, którzy nigdy urzędu poselskie­
go nie sprawowali, a którzy prawdopodobnie więcój 
dla wpływów miejscowych, niż dla swych zdolności 
osobistych wybrani zostali, nazwiska ich bowiem są 
zupełnie nieznane a sława ich nie sięgała po za gra­
nice ich komitatu, czy nawet powiatu. Nie ma­
jąc nic przeciw odświeżaniu ciała parlamentarnego, 
trudno. nam nie przyznać, że odświeżenie sejmu pe- 
szteńskiego tylu nowymi ludźmi może przyczynić się 
do. licznych niedogodności, zwłaszcza, że sejm tu bę­
dzie miał od razu przed sobą ciężkie, drażliwe i po­
wikłane sprawy i to sprawy tak specyalnój natury jak 
finansowe i zmiany administracyjne. A między Wę­
grami nie stoją wykształceni tak znowu wysoko, by 
mogli na zawołanie rozporządzać setkami ludzi praw­
dziwie uzdolnionych, a w genialnych, samorodnych pra­
wodawców i administratorów, wyrastających na domo­
wej grzędzie, nikt dziś już nie wierzy. To mnóstwo 
nowych posłów spowoduje niezawodnie ciężką prze­
włokę w rozprawach i stagnacyą w załatwieniu spraw, 
w których wielu posłów będzie musiało powoli się 
rozpatrywać. Wszyscy węgierscy patryoci boleją, że 
w nowym sejmie nie zasiądzie już więcój Franciszek 
Deak. Deak wprawdzie został przez aklamacyą wy­
brany w okręgu peszteńskim, ale mandatu poselskiego 
w którym widzi nie tylko honor, ale i przedewszyst- 
kióm obowiązek, odmawia, składając się wiekiem i 
ckorobą. A gdy Deak raz oświadczy swe postanowie­
nie, nic go nie przełamie, tóm bardziój, że niemoc jego 
jest ciężka. Strata to wielka dla sejmu i dla kraju, 
nie tyle może z powodu zdolności, Węgry mają dość 
znaczną liczbę ludzi dowiedzionój i wielkiój zdolności, 
ale z powodu ubytku powagi, jaką usługi oddane i 
wielki charakter zapewniają. Za rok przyjdą pod roz­
biór sprawy niezmiernój wagi, kończy się dziesięciole­
cie ugody z Austryą, którą Deak przeprowadził, już 
dziś, niezmiernie ważne kwestye wychodzą na stół 
(związek celny), jakże potrzebną pokaże się ta powaga 
wielka a skromna! Jakże wielki będzie brak w sejmie 
tego wielkiego obywatela, którym M ęgrzy słusznie się 
szczycą i któremu podobni wszędzie rzadko się rodzą I 
Powiedzieliśmy, że łudzi z wielkiemi i świetnemi zdol­
nościami (posiadają Węgrzy kilku, ale pomimo nieza- 
przeczonój ich cnoty obywatelskiej żaden z nich cha­
rakterem tak wysoko jeszcze nie stanął jak Franciszek 
Deak.

Pester Lloyd wyjaśnił, że wspólne konferen- 
cye, odbyte przed wyjazdem cesarza, poprowadziły do 
stanowczego rezultatu i do ułożenia budżetu ministra 
wojny. Inne pismo węgierskie wymieniło wysoką cy­
frę, wynoszącą 21 milionów jako sumę, o którą budżet 
tegoroczny będzie większym od przeszłorocznego. Cy­
fra ta, jak zapewniają, bynajmniój nie zgadza się z pra­
wdą. Wcale nie w porę pojawiła się dziś wiadomość, 
że dochody z podatków niestałych w r. 1874 o 7 mi­
lionów złr. mniój wynosiły, auiżeli w roku poprzednim. 
Ubytek ten w podatkach pozostaje w związku bezpo­
średnim z panującą drożyną. — Przy nędzy i dro­
ży źnie zmniejsza się konsumcya, co naturalnie wpływa 
na dochody niestałe. Władze tutejsze wzięły się też 
dość energicznie do zwalczenia cen wygórowanych ży­
wności.

W Węgrzech zajmuje się rząd obecnie wypraco­
waniem budżetu, a ministrowi skarbu idzie dziś prze- 
dewszystkióm o zrównoważenie rozchodów z docho­
dami. W tym celu zawezwał minister Szell okólni­
kiem wszystkie odnośne władze, by zajęły się ener­
giczne poborem zaległych podatków.

FRANCYA.
J»’4 Pary», 15 lipca. Izba wersalska zapełniła 

się i dzisiaj liczną publicznością. W loży dyplomaty- 
cznój nie było widać księcia Hohenlohe. Wicemarsza­
łek Kerdrel zajął krzesło prezydyalne i udzielił głosu 
panu Savary sprawozdawcy komisyi, który rozpoczął 
zbijać zarzuty wypowiedziane w dniu wczorajszym przez 
eksministra Rouher przeciw sprawozdaniu komisyi, a 
w ogóle republikańskiemu stronnictwu temi słowy:

Panowie! Pozwólcie, że pominę pewną część spra­
wozdania traktującą o dokumentach, których nie chciał 
wydać były minister sprawiedliwości a co uczynił pan 
Dufaure. P. Dufaure znajduje się tu w Izbie i odpo­
wie sam, skoro to uzna za stosowne. Nie mogę prze­
cież niezaprotestować przeciw zarzutom, jakobym nad­
użył sądowego śledztwa i władze sprawiedliwości wcią­
gnął na pole polityki. I któż to z takiem wystąpił 
oskarżeniem? Jest to pan Rouher, ten sam p. Rou­
her,. który w dniu 3 grudnia 1851 znajdował się w 
gabinecie zamianowanym przez mięszaną komisyą i 
tysiące posłał na wygnanie i deportacyą i tysiące de­
portowanych rozstrzelać kazał. (Żywe, przeciągłe okla­
ski z lewicy i centrum). Oskarża nas, że Izbie udzie­
liliśmy akt sądowych. W dniu po 2 grudnia nie mógł 
tego samego zrobić, bo Izbę rozpędzono a najznako­
mitszych jój członków wygnano lub osadzono w wię­
zieniach, akta zaś z osławionego tego 2 grudnia roz­
darto. (Huczne brawo z lewicy, centrum i kilku ła­
wek prawicy.) Pan Rouher twierdził wczoraj, że ko­
mitet jego nie podpada prawu, bo składa się z mniój 
niż z 21 członków. — Czy zapomniał już o procesie 
trzynastu? (Przeciągłe oklaski.) Tych trzynastu two­
rzyło komitet wyborczy, który ścigano z powodu, że 
sędziowie, którzy za cesarstwa, jak wiadomo, okazy­
wali się bardzo posłusznymi, dopatrzyli się, że komi­
tet składa się z więcój niż 21 członków, ponieważ tych 
trzynastu korespondowało z innemi osobami. Podzi­
wiam śmiałość, z jaką p. Rouher przemawiał do Izby. 
Cesarstwo zwaliło na Francyą jak najstraszliwsze klę­
ski a ojczyzna nasza jeszcze dzisiaj na wpoły przysy­
pana ruinami, sprowadzonemi przez ten rząd nieszczę­
sny. A przecież żadnego z owych mężów, którzy za 
Napoleona III. dzierżyli władzę w swoich rękach nie 
nagabywano. Wszyscy zatrzymali ąwe dobra i swe 
stanowiska, żadnego nie stawiono przed sąd, aby się 
wytłumaczył ze swego postępowania. I pan/Rouher 
jeszcze nie jest zadowolonym! (Przeciągłe oklaski.) — 
Mówca rozbiera niektóre dokumenta zamieszczone w 
sprawozdaniu i przypomina broszurę rozpowszechnioną 
na prowincyi, w którój znajduje się ustęp: „Niech żyje 
Napoleon III! Precz z księżmi! Precz ze szlachtą!“ 
Równocześnie rozdzielano broszurę przeznaczoną dla 
duchowieństwa, w którój powiedziano, że cesarstwo jest 
przyjacielem księży! Pan Rouher oświadczył wczoraj 
że jego stronnictwo nie miało wcale na myśli pozyska­
nia sobie armii. Ze tak było istotnie, liczne świadczą 
dokumenta a nadto fotografie porozdzielane pomiędzy 
republikańską gwardyą i paryzkich sług policyjnych. 
Sprawozdanie jeneralnego prokuratora dowodzi, że sta­
rano się o pozyskanie kilku wyższych oficerów. Nie- 
jakiś Gaenauld agitował w armii na rzecz bonaparty- ’

stowskiego stronnictwa i pułkownikowi Pietri zdawał 
sprawozdanie. Pisał on: „Niechaj się tylko „Mały“ 
ukaże a zobaczymy, co zrobią nasi żołnierze.“ Przez 
„Małego“ rozumiał cesarskiego księcia. Niejaki Rouffie 
znajdował się w posiadaniu polięyjnych dokumentów, 
a zapytany, na coby zbierał te dokumenta, odpowie­
dział, że zbiera je tak sobie bez dalszego celu. (We­
sołość.) Czyż szef jego p. Rouher nie zebrał ró , nież 
tajnych dokumentów drugiego cesarstwa i nie zamknął 
ich na zamku Cercy, gdzie znalazł je p. Bismarck *i 
zabrał z sobą? — (Huczne oklaski i zgiełk w Izbie, 
który trwa przez parę minut.) Jeżeli wyrok sądowy 
podoba się bonapartystom, chwalą sędziego, w przeci­
wnym razie obrzucają go obelgami. Mówca porusza 
następnie dokumenta świadczące o stosunkach bona­
partystów z różnemi podejrzanemi osobami skompro- 
mitowanemi za czasów komuny i tak dalój rzecz swą 
prowadzi. Cesarstwo było w ostatnich latach jak naj- 
czynniejszym. agentem socyalnój dozorganizacyi celem 
zjednania sobie burżoazyi. Zezwalało na poruszanie jak 
najdrażliwszych kwestyi, byle tylko nie mówiono o je­
go ministrach, o jego dynastyi. Pan Rouher zaczepił 
wczoraj prasę republikańską. Czyż bonapartystowskie 
dzienniki nie posiadają spekulantów, którzy stawali 
przed sądami policyjnemi? Czy mam panom zacytować 
pana Hugelmann ? Czy przypomnieć panom, że reda­
gowane przez pana Hugelmann w Londynie pismo 
sprzyjało więcój komunie aniżeli Zgrom, narodowemu? 
Bonapartyści starali się przez pewien czas o przymie­
rze z legitymistami, ale niebawem zmienili swą takty­
kę spostrzegłszy, że legitymiści stracili na powadze. 
Powiedziano, że polityka bonapartystowska była dwo­
jaką, ja więcój powiem. Polityka ich jest dwujęzy­
czną a język bonapartystów i stanowisko zmienia się 
wedle osób, które ehcą pozyskać. Pomimo żwawych 
dyskusyi w tój Izbie, powiedzieć można, że wszystkie 
stronnictwa złożyły dowody pewnych ustępstw celem 
nadania Prancyi rządu. Jakiemżeż było postępowanie 
bonapart. w tój mierze? Starali się o zrujnowanie do 
szczętu kraju, rozpocząwszy dzieło zniszczenia wojną 
wkroczeniem nieprzyjaciela w głąb kraju. W obec ta­
kiego stronnictwa mamy zupełne prawo przeszkodzić 
dalszym, jego agitacyom i praktykom. Gdyby nawet
udało się temu stronnictwu podbić sobie kraj, gdyby 
udało mu się zmusić prasę do milczenia, to przecież 
tysiące poniosłoby z miejsca na miejsce te słowa: 
Alzacya i Lotaryngia! I wsie zaprotestowałyby ener­
gicznie. (Oklaski.) Zgromadzenie narodowe postawi 
przecież, zaporę bonapartystowskiej propagandzie i przyj- 
mie wniosek komisyi, aby stronnictwo to nie dodało do 
hańby inwazyi, hańby cesarstwa! (Przeciągłe oklaski 
z lewicy i centrum. Wielka liczba deputowanych win­
szuje p. Savary.) Wicemarszałek Kerdrel zawiesza na 
20 minut posiedzenie, a po zagajeniu go ponownóm o 
51/* godzinie udziela głosu deputowanemu Haentjens, 
bonapartyście i szwagrowi zmarłego marszałka Magnan, 
który w czasie zamachu stanu miał naczelne dowódz­
two w Paryżu. Deput. Haentjens: Słówko tylko. Pan 
Savary poruszył Alzacyą i Lotaryngią i wypowiedział 
słowa obrażające nasz patryotyzm. Gdzież to był p. 
Savary podczas wojny? Dowodem, że nie byłem po 
stronie p. Rouhera, jest głosowanie moje za redukcyą 
armii podczas gdy p. Rouher żądał 1,500,000 żołnierza. 
Całe zresztą sprawozdanie p. Savary nie występuje z 
pewnóm oskarżeniem przeciw bonapartystowskiemu 
stronnictwu.

Wiceprezes rady ministrów Buffet: Prefekt policyi 
Renault nie nakazał śledztwa przetiw bonapartysto­
wskiemu stronnictwu a żądane przez sędziów informa- 
cye podał im pod ścisłą tajemnicą. Gdy się dowie­
dział, że mają być ogłoszone, robił wszystko, aby temu 
zapobiedz. (Oklaski z prawicy.) Niesłusznie oska­
rżono prefekta policyi o stronniczość. Zwrócił on na- 
samprzód uwagę na niebezpieczeństwo tajnój rewolu- 
cyjnój organizacyi. Prefekt policyi śmiało patrzy w 
oczy każdemu niebezpieczeństwu, a rząd starał się za­
wsze o ostrzeżenie społeczeństwa przed niebezpieczeń­
stwem. Jest przecież pewne stronnictwo (zwrócony do 
lewicy), które większe mogłoby sprowadzić na kraj nie­
bezpieczeństwa aniżeli bonapartyzm. (Oklaski z pra­
wicy.)

Minister sprawiedliwości Dufaure oświadcza, że 
starał się o dopełnienie swego obowiązku tak samo jak 
minister Buffet. Jeneralny prokurator słusznie zatrwo­
żył się stosunkami pana Rouher z p. Amiąues i miał 
wszelki powód do obaw i śledzenia za agitacyą z cała 
uwagą. Panowie! Nie zatrzymałbym władzy w móm 
ręku pod warunkomi, że mi nie wolno będzie położyć 
końca takim dążnościom, gdyby się powtórzyć miały. 
(Żywe oklaski z lewicy.)

Eksdyktator Gambetta (wstępuje na mównicę wśród 
ogólnego poruszenia w Izbie): Po tak ożywionych o- 
bradach dni ostatnich, po tak poważnych oświadcze­
niach, jakieśmy słyszeli, po wyświeconych z tój mó­
wnicy agitacyach bonapartystowskich, zdaje mi się, że 
stronnictwo republikańskie nie zostało dostatecznie wzię- 
tóm w obronę, i dla tego występuję tu w tym celu. 
Mamy zaufanie, zupełne zaufanie do słów pana Du­
faure. Przed nim mówił przecież p. Buffet a słowa 
jego należy objaśnić i bliżej rozebrać. Po przedsta­
wieniu nam manewrów bonapartystów w armii, pomię­
dzy rodzicami i t. d. trudno pojąć jak minister spraw 
wewnętrznych może przytaczać łagodzące okoliczności 
na rzecz prefekta policyi, który zwykł postępować jak 
uczciwy człowiek. (Oklaski z lewicy. Zgiełk wielki. 
Buffet protestuje.) Nikomu nie jest tajnóm, że 24 maja 
1873. zalał kraj bonapartystowskimi urzędnikami. — 
Wybiła godzina do położenia końca tym agitacyom. 
(Zgiełk.) Okazaliśmy dosyć umiarkowania a p. Buffet 
wybiera / właśnie dzień, w którym z tój trybuny roz- 
świeconó propagandę bonapartyzmu, ku temu, aby 
przerzucić się na prawą stronę. Przorzekliśmy panu 
Buffet posłuszeństwo pod warunkiem, że pozostanie 
wiernym swym słowom, któremi zaręczył poszanowanie 
kontytńcyi z 2ij listopada. (Przeciągłe oklaski.) Stron­
nictwo; konstytucyjne ochrania go a jeżeli są ludzie, 
których cynizm.... Marszałek: Cofnij pan swe wy­
rażenie. — Gambetta: Wyrażenie to istnieje i są lu­
dzie, którzy na nie zasługują. — Marszałek: Powołuję 
pana do porządku. (Głos z lewicy: Powołaj pan nas 
wszystkich do porządku.) — Gambetta: Zwróciłeś się 
panie ministrze do lewicy, mówiąc o rewolucyonistach. 
Winniśmy panu odpowiedź. Otóż nie jesteśmy nimi. 
(Huczae oklaski z lewicy. Buffet protestuje, ale nikt 
go zrozumieć nie może. Zamięszanie i zgiełk w Izbie 
straszliwy.) Nazwałeś nas, panie ministrze, mówiąc o 
groźniejszych niebezpieczeństwach i chciałeś zrobić “dy- 
wersyą w dyskusyi. (Nowy zgiełk, Buffet protestuje na 
nowo.) Odpowiedzialnymi nie są właśnie bonapartyści, 
ale ci, którzy rządzić chcieli Francyą za rzeczy pospo­
litej za pomocą owych nieszczęsnych mężów, którzy ją 
zniszczyli. Kraj pociągnie do odpowiedzialności pana 
Broglie i tych, którzy poszli za jego polityką. (Prze­
ciągłe oklaski. Wielkie wzburzenie.)

Minister Buffet; Broniłem wysokiego urzędnika i



xr

nikt nie może powiedzieć, że przemawiałem za łago- 
dnemi okolicznościami. Dodałem, że niebezpiecznie 
jest widzieć tylko jedno niebezpieczeństwo i że ja prze­
widuję zawsze wszystkie niebezpieczeństwa. Zapytuję 
p. Gambettę, jakie miał zamiary występując przeciw 
słowom moim. W dniu, w którym złożę moje urzędo­
wanie, uczynię to z przeświadczeniem, że spełniłem 
mój obowiązek. Potwierdzam, że oświadczenie z 12 
marca było wyrazem opinii całego gabinetu. Potwier­
dzam w obec całego kraju, że jest wiele niebezpie­
czeństw. (Krzyki z lewicy, oklaski z prawicy.) Urzę­
dnicy, którzy zostali zaczepieni, są poszanowania godni. 
(Zgiełk.) Zdajecie się wątpić o tóm, panowie, a prze­
cież nie możecie wątpić, bo wielu z nich nie będąc 
republikanami, dało głos za rzecząpospolitą jak to u- 
czynił p. Kerdrel. Nie oddałem krajowi wielkich usług, 
ale oddałem mu przynajmniój tę, że oparłem się gło­
som żądającym zmiany personału administracyjnego. 
Za czasów cesarstwa nazywano orleanista tego, którego 
chciano zaczepić. Dzisiaj zarzucają, tym, którzy staję 
w obronie rzędu, że sę bonapartystami. Denuncyo- 
nowano mnie jako bonapartystę. Nie zważałem na to, 
i nie myślę dawać na to uwagi. (Zgiełk) Nie chcę 
żadnćj dwuznaczności a że p. Gambetta oświadczył, iż 
cierpliwość jego ma się ku końcowi, żędam, aby po­
stawił lojalny porzędek dzienny dotyczący minister­
stwa, w przeciwnym razie posadzę go o dwuznaczność. 
(Oklaski z prawicy.)

Gambetta: P. minister nie doczeka się jeszcze w 
dniu dzisiejszym spełnienia życzeń swoich. Nie skła­
dam na stół Izby żadnego porządku dziennego wyra­
żającego wotum niezaufania i nie myślę bynajmnićj 
przyczyniać się do zamięszania w Izbie. Jeżeli mini­
ster Buffet nie przestanie bronić bonapartystów, odmó­
wimy mu zaszczytu zaufania.

Odzywają się głosy za zamknięciem dyskusyi.
Baragnon wnosi następujący porządek dzienny: 

„Zgromadzenie narodowe ufając oświadczeniom rządu, 
przechodzi do porządku dziennego.“ Izba po krótkićj 
a hałaśliwćj dyskusyi przyjmuje porządek dzienny dep. 
Baragnon 483 głosami przeciw 3 głosom. Lewica nie 
głosowała wcale.

HISZPANIA. L
ii Madryt, 16 lipca. Madrycki urzędowa ga­

zeta donosi pod dniem 15 b. m., że udało się jenerał. 
Dorregary, ściganemu przez połączone siły jen. Weyler 
i Martinez Campos, wtargnąć przez dolinę Tremp do 
Katalonii. Z doniesienia tego wypływa, że Dorrega- 
ray udał się z doliny Venasque (nad rzeką Eserą) 
wąwozem do doliny Ara, a ztąd wkroczył wąwozem 
Pallas do doliny leżącćj nad Noguera, rzeką poboczną 
Segre. W tćj ostatniój dolinie leży miasteczko Tremp, 
od którego dolina ta przybrała swą nazwę. Pokaże się 
teraz, czy uda się Martinez Campos’owi zabiedz w sam 
czas drogę jen. Dorregaray i odciąć go od serca Kata­
lonii. Domyślać się należy, że najbliższym celem Dor- 
regaraya była forteca Seo Urgel, dziś będąca w po­
siadaniu karlistów. Co się zaś tyczy reszty oddziałów 
karlistowskich w Katalonii, to tyle wiemy na pewno, 
że Saballs stał dnia 12 b. m. z dwoma batalionami w 
Kippol u północno-zachodniego ujścia rzeki Ter, Miret 
zaś na czele kilku batalionów w Sante Coloma de 
Farnes na południe od Gerony, późnićj połączył się 
Saballs z Huguetem i Morą i wyruszył ku północy 
celem] uderzenia na nadgraniczną fortecę Puycerdę.— 
Wedle dalszych wiadomości przekroczył dnia 15 b. m. 
oddział karlistowski, między temi ośmiu oficerów, gra­
nicę francuzką, karlistów tych zaprowadzono do Can- 
tertes i tutaj rozbrojono, poczćm przewieziono ich do 
Perigneaux i tutaj internowano wraz z tymi 100 kar- 
listami, którzy już poprzednio przekroczyli granicę. 
Karlistów tych odwiedził Cabrera i obdzielił pieniędzmi. 
Opowiadają oni, że inny liczniejszy jeszcze oddział pod 
dowództwem jakiegoś księdza został odcięty i lada 
chwili wkroczy do Francyi. Zdaje się, że jest to od­
dział ks. Fliks. Z tego wszystkiego pokazuje się, że 
część armii Dorregaraya jest na drodze zupełnego 
rozkładu.

Z Madrytu donoszą pod dniem 16 b. m., że jene­
rał Jcvełlar stanął główną kwaterą w Serinnena, a 
przeto już w prowincyi Huesca. Prowincye Castellon 
i Walencya wolne są już od karlistów, a powstanie 
ogranicza się na okolice górzyste Nawarry, tudzież bi­
skajskich i katalońskich prowincyi.

Minister spraw wewnętrznych podpisał dekret wy­
dalający z kraju 193 zwolenników pretendenta.

Do Dailly News telegrafują z Madrytu, że 
ogłoszony przez dziennik I b e r i a a przez całą prasę 
europejską powtórzony projekt do nowej konstytucyi, 
nie może rościć sobie prawa do autentyczności. Jest 
on niczem więeój jak odzwierciedleniem zapatrywań 
większości. Między notablami oświadczyło się 29 za 
wolnością sumienia.

Przed kilku dniami rozeszła się pogłoska, że 
rządy Anglii, Niemiec i Stanów Zjednoczonych poczy­
niły wspólne kroki celem nakłonienia rządu hiszpań­
skiego do odstąpienia Antillów. Otóż z źródła pół- 
urzędowego zepewniają, że pogłoska ta jest niepra­
wdziwą, nic bowiem podobnego nie zaszło.

Ostatnie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Wersal, 19 lipca. Lewica postanowiła 
obstawać przy rozwiązaniu Zgromadzenia na­
rodowego w listopadzie pomimo odroczenia te­
goż na czas niejakiś, przyczem zamierza pozo­
stawić nieuchwalone prawa przyszłej Izbie.

Paryż, 19 listopada. Donoszą od hisz­
pańskiej granicy, że karliści rozpoczęli o strze- 
liwanie Puycerdy, która odpowiada żywo na 
ogień oblegających.

SŁ Maria» Magdalenam istniał, stanowczo już zniesiony zo­
stał, gdyż na budżecie bieżącego roku nie umieśoii już rząd 
funduszu, na jego utrzymanie potrzebnego. Fundusz ten 15,000 
marek wynosząoy, użyty ma być, jak się Posen. Z tg. dowia­
duje, na stypendya i wsparcia dla ubogich uczni trzech wyż­
szych klas wspomnianego gimnazyum.

— * Doniesienia policyjna W jednym z tutejszych 
składów piwa zostawiono szkatułkę.

— * Mosina, dnia 17 lipca. Dowiadujemy się z pewnego 
zupełnie źródła, że i ks. G. w Rogalinku wstrzymaną została 
wypłata subwencyi z runduszu sekularyzacyjnego, wynosząoćj 
600 marek rocznie, a więc połowę całego jego dochodu, przez 
kasę powiatową z dniem 1 lipoa bm. i r. na mocy prawa z d.
22 kwietnia 1375 r.

— * Wsparcie, jakie rząd dotychczas płacił uczniom 
seminaryów nauczycielskich i zakładów preparandów, ma być 
podwyższone. Stało się to już w Rawiczu. Na mocy bowiem 
świeżego rozporządzenia ministra oświecenia wyznaczono uozniom 
tamtejszego seminaryum 240 Jl# rocznego wsparcia zamiast pła­
conych dotąd w przeoięciu 150 Jlg. Tenże minister wyznaczył 
240 Jlf na urządzenie polskiego oddziału przy tamtejszej szkole 
wieczornej.

— * Korespondent Posener Ztg. z Rogoźna dowiaduje 
się, jak pisze, z wûrogodnego źródła, że kcyński zakład 
preparandów, który z powodu zaraźliwej ohoroby ócz, jaka 
pomiędzy jego uczniami wybuchła, rnusiał na czas niejaki być 
zamknięty, w miesiącu sierpniu rb. do Rogoźna zostanie prze­
niesiony.

— * W Kopanicy wakuje posada burmistrza, którego 
pensyą król, regenoya ustanowiła ua 1200 Jtp.

— * Dobra Biała w powiecie czarnkowskim, mające 
22,042 m. kwadr, obszaru, nabył od spadkobierców zmarłćj hr. 
Moltke książę sasko-altenburgski za 670,000 tal. W powiecie 
tym trzech teraz książąt jest właścioielami dóbr rycerskich.

— * W mennicach niemieckich wybito do dnia 3 lipca 
rb. w ogóle: monet złotych za 1,149,273,300 m. ; srebrnych za 
109,688,932 m. ; niklowych za 12,175,897 m. 30 fen. a miedzia­
nych za 4,560,508 m. 93 fen.

— * Znany w szerszych kołach naszego społeczeństwa 
referendaryusz sądu apelacyjnego p. dr. Ignacy Czapski 
złożył w sobotę minioną w Berlinie egzamin asesorski.

— * Przed wydziałem kryminalnym sądu powiatowego 
w Międzychodzie stawali w dniu 15 bm.: 1) ks. proboszcz 
Beyer z Kwilcza, skazany, jak wiadomo, na banicyą z W. Ks. 
Poznańskiego, a oskarżony o wykonanie funkoyi duchownych 
po za parafią swoją; 2) ozłenek dozoru kościelnego Józef 
Witt oh en z Kamienny, członek dozoru kościelnego Jan Ko­
wal z Głozewa, członek dozoru kościelnego Mateusz Krótki 
z Kamionny, członek dozoru kościelnego Konstanty Klemt 
z Głozewa, młynarz Tadeusz Gładysz z Prusimskiego mły­
na i nauczyciel Albin Chełmiński z Kamionny, oskarżeni o 
ohiazę ks. Kieka z Kamionny. Ks. Beyera skazał sąd na 45 
marek grzywien lub Sdniowe więzienie, które to grzywny ks. 
Beyer natychmiast zapłaoił; resztę oskarżonych każdego na 15 
marek grzywien lub Śdniowe więzienie.

— * Znany z sprawy otrucia majora Neumanna poru­
cznik rezerwy Thielen wypuszozouy został z więzienia mię- 
dzyohodzkiego.

Wollmanowie natomiast, ojciec i syn, znani z tćj samćj 
sprawy, pozostają jeszcze w więzieniu.

— * Polskie stowarzyszenie „Siła“ w Wiedniu urządza 
w poniedziałek dnia 26 lipoa o godziuie 11 przed południem w 
tamtejszym kościele św. Ruprechta nabożeństwo żałobne 
za spokój duszy śp. dra Józefa Kremera i dra Karola Li­
belta.

— * P. Unger, wydawca warszawski, zapowiada wydanie 
Album malarzy polskich w Monachium. Wiadomo, ile 
malarstwo polskie zawdzięcza tamtejszej wybornej szkole; więk­
sza część naszyoh młodszych artystów w Monaohium pobierała 
wykształcenie. Album zatćm pana Ungra zawierać będzie prace 
bardzo wielu i to najlepszych malarzy ojczystych.

— * Antoni Rubinstein mianowany^ został członkiem 
korespondentem paryzkićj akademii sztuk pięknyoh, w miejsce 
zmarłego pana Daussoigne-Mehul.

— * W Augsburgu przed paru tygodniami wystawiony 
został ca widok publiczny zegar zrobiony z pręcików koszy­
kowych. Gały werk złożony jest z drzewa koszykowego, wierz­
bowych pręcików i sztyftów drutowych. Wskazuje on i bije 
godziny i minuty; wskazuje również stan księżyca i dnie mie­
siąca. Sztuczny Ow zegar wykonał koszykarz nazwiskami Grze­
gorz Szulc, z placu Henryka w Augsburgu.

— * Ustęp z recenzyi amerykańskiej. Jeden z pier­
wszych krytyków nowojorskich, Olivier Wendell Holmes, w 
następujący sposób wyraża się o grze pewnćj zuanćj europej- 
skićj pianistki, dającej obecnie konoerta w Ameryce: „Zasiadła 
nareszcie przy fortepianie, odsunęła głęboko mankiety, jak gdy­
by chodziło o zwyoięztwo w zapasaou bokserskich i zaczęła 
naciągać wszystkie palce, aż trzeszczało w stawach. Domyśli­
łem się, że to zapewne zrobione było dla tego, ażeby dłoniom 
nadać więcćj giętkości. W końcu rozszerzyła palce tak — że 
zdawało się, iż choe naraz objąć eaią klawiaturę, od mruozącego 
końca do piszczącego. Następnie obie jćj dłonie z taaą zaja­
dłością spadły na nieszczęsne klawisze jak para tygrysów na 
stado białych i czarnych owiec, przyczćm z fortepianu wydo­
bywać się zaczęło takie wycie, jak gdyby fortepian ten był 
zwierzęciem i ktoś mu na ogon nastąpił. Nagle — cisza gro­
bowa, wśród której możua było słyszeć jak włosy rosną na 
głowie. Znów tygrysy spadły na owce ze spotęgowaną zaja­
dłością i znów odezwało się wycie i skomlenie, tą rażą jak 
gdyby fortepian miał dwa ogony, na które jednocześnie nastą­
piono, a w końcu wielkie, świetne brzdąkanie, kwiczenie i cały 
szereg zakazanych skoków palcami, od prawej ku lewćj i od 
lewej ku prawćj, oo wszystko razem wziąwszy, sprawiała ta 
produkeya wrażenie raczćj jakiejś ogólućj wędrówki szczurów 
i myszy, niż tego, co ja muzyką nazywam.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 20 lipca Cze­
sława wyzn.; w kalendarzu słowiańskim Czesława.

Wsońód słońca o godzinie 4 minut 3, zachód o godzinie 
8 minut 8.

Dnia 20 lipca 1570 Gdańskowi nadane przywileje. — 1598 
Zygmunt III wyrusza z Gdańska do Szwecyi. — 1794 odparcie 
Moskwy z pod Wilna.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika rolniczego warszawskiego wyszedł z 

druku nr. 28 i zawiera: Uprawa i przeohowywame kukuruzy 
pastewnej i innćj paszy zielonćj. (Ciąg dalszy). — Ugór w obec 
ostatnich postępów rólnictwa. (Dokończenie). — Warszawski 
jarmark na .wełnę. — Korespondenoya. — Rozmaitości. — Pro­
gram wystawy w Szawlach. — Sprawozdania handlowe. — Bank 
kredytowy. — Dom handlowy. — W odcinku: Pogadanka ról- 
nioza. (Dokończenie).

Rzepik zimowy 250-254 m. wszystko per 1000 kilo wedle 
gatunku i wagi etektywnćj.

Okowita: 52.75 m. per 100 litrów a 100 %.

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 19 lipoa 1875 roku.

Towar

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE. 

Poznan, 19 lipca.

— * Na pomnik ś. p. dr. Libelta otrzymaliśmy od 
p. A. Mieczkowskiego z Wrocławia marek trzy; dotąd zło­
żono w ogóle 1903 m. 37 fen. i 17 guld.

— * Na dokończenie budowy teatru polskiego zło­
żono ośmnaście marek, zebranych z przedstawienia amatorskiego 
w^Boszkowie.

— * Wikaryusz archikatedralny ks. Jankę, który za 
odmówienie zeznań w sprawie delegata apostolskiego od 7 już 
tygodni znajduje się w więzieniu tutejszćm, stawał znowu w 
piątek w tćj sarnój sprawie przed sędzią śledczym. Ponieważ 
i tą rażą nio zeznać nie chciał, przeto oświadczono mu, że z 
więzienia uwolniony nie zostanie.

— * Alumnat, jaki przy tutejszćm kat. gimnazyum ad

Ostatnie wiadomości.
(Z biura Wolffa.)

Monachium, 19 lipca. Wedle wszel­
kiego prawdopodobieństwa wejdzie do Izby ba­
warskiej z wyższej Bawaryi 22 klerykalnych 
a 5 liberalnych deputowanych, z niższej Bawa­
ryi 19 klerykalnych, z Palatynatu 20 liberal­
nych, z górnego Palatynatu i Ratysbony 3 libe­
ralnych a 13 klerykalnych, z wyższej Frankonii 
14 liberalnych a 3 klerykalnych, z średniej 
Frankonii 19 liberalnych, z niższej Frankonii 
7 liberalnych a 12 klerykalnych, z Szwabyi 
10 klerykalnych a 9 liberalnych. Ogółem 79 
klerykalnych i 77 liberalnych.

Bourgmadame, 19 lipca. Karliści 
ostrzeliwali Puycerdę aż do 7 godziny wieczo­
rem, poczem pomaszerowali dalej. Załoga Puy­
cerdy poszła za nimi w pogoń.-

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 19 lipoa.

HOTEL DE PARIS. Rutkowski z Wrooławia, Konkieł z Re- 
genwalde, Koukielowie z Wschowy, Samogrodzki z 
Dębna, Nawrocki z Wronek, Kanioki i Jarecki z Królestwa 
Polskiego, Handke z Ostrowa.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Gilson z Berlina, Budzisze- 
wski z Ostrowieczka, Seheilper z Rostoku, Kahn z żoną z 
Berlina, Laboschin z Gubna, Berliner z Kolonii.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.
Gdansk, 17 lipea. Powietrze w tym tygodniu nie było 

już tak ciepłe jak w dwóch poprzednich, szczególniej wieczo­
rami temperatura znacznie się obniżała. Żyto zaozęto już w na­
szej okolicy miejscami zbierać, miejscami zaś zapewne w po­
łowie przyszłego tygodnia żniwo rozpoczną.

W Anglii powietrze zmienne i częste deszcze a nawet, 
jak przybyłe wczoraj depesze donoszą, w kilku hrabstwach w 
skutek oberwania się chmur nastąpiły wylewy i spowodowały 
znaczne spustoszenia na polach. Tak niepomyślne wiadomośoi 
z prowinoyi jako tćż zmniejszające się ciągle i znacznie zapasy 
spichrzowe wpłynęły na znaozne polepszenie się pokupu i oen 
na targach angielskich, szozególnićj w Londynie, gdzie oeny 
pszenicy na kwarterze o 4 do 5 szylingów w przeciągu tego 
tygodnia się podniosły. W Liverpool i Leith targi bardzo oży­
wione przy wyższyoh cenaoh, jedynie Hull pozostał bez wiel­
kiego obrotu, lecz i tam oeny o 1 do 2 szył, się podniosły.

W Nowym Jorku ceny pszenioy i mąki także się podnio­
sły. Nadzieje na nadchodzące żniwo w Ameryce wcale się nie 
polepszyły i podług obliczeń przypuszczać należy, że żniwo to 
będzie o | gorsze ud przeciętnego.

We Francyi targi zbożowe przez oały ten tydzień były 
bardzo ożywione, szozególnićj w Marsylii, dokąd w tym tygo­
dniu przybyło 48 ładunków pszenicy z portów czarnomorskich 
i wszystkie znalazły łatwo oabioroów po pełnych zeszłotygo- 
dniowyoh cenach, w niektórych nawet razach płacono wyższe 
ceny.

W Belgii targi dosyć spokojne i ceny powoli się wzma­
cniają. W Holandyi ceny pszenicy chwiejne, żyta zaś stałe i 
wyższe. Nad Renem i w południowych Niemozech pokup na 
pszenicę dosyć ożywiony i ceny wzmacniają się.

W Berlinie ceny pszenicy i żyta, szozególnićj na odstawę, 
znacznie się podwyższyły, wczoraj nawet o 10 marek na tonie.

Na naszym targu w ssutek pomyślnych wiadomości z za­
granicy pszenica znajdowała chętnych odbioroów i po zuacznie 
wyższych cenach. Polepszenie to ceu do wczoraj wynosiło 5 
do 6 marek na tonie, dziś zaś po otrzymaniu depesz z Anglii 
płacono ceny o 10 do 15 marek wyższe niż wczoraj. Sprze­
dano do wozoraj ton 6500.

Żyto nieco drożej, sprzedano ton 350,
Rzepik na początku tygodnia chętuie nabywany, od wozo­

raj zaś nieco słabiej i po niższych oenach.
Wczoraj płac, za 1000 kilo przy wadze hol. Jip

Pszenioy . . sze
Żyta........................ ■
Jęozmienia . . •
Owsa........................•
Grochu do gotow. •

- na paszę ■ 
Rzepiku zimowego 
Rzepiu zimowego • 
Rzepiku tatowego • 
Rzepiu tatowego • 
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

- niebiesk. ■

Koniozyoy białćj 
Groohu białego

piękny, 
mark. fen.

średni, 
mark. feo.

pośledni, 
mark. fen.

50 kilo 10 _ 9 — 8 50
8 10 7 90 7 60
7 10 6 90 6 80

- - 8 20 7 60 7 —•
■ — — — — —

12 75 12 50 12 30
- • 12 80 12 60 12 30

— — — — — —
■ ■ — — — — — —
- — — — F— — —
- — — — — — —
- •

50 kilo. — — — — — —

- - — — — — — —

Ceny ustanowione przez stówa- 
rzyszenie kupieckie.

w mark. i fen. za 60 kilo

T OWA R
piękny średni pośledni

Pszeuioa................................................. U 9 — 8 60
Żyto...................................................... 8 10 7 90 7 60
Jęczmień............................................ 7 10 6 90 6 50
Owies................................................. 8 20 7 60 7
Groch do gotowania ......
Groch na paszę .................................. — — — — _ —
Rzepik zimowy.................................. 12 75 12 60 12 30
Rzep zimowy....................................... 12 80 12 50 12 30
Rzepik latowy...................................
Rzep latowy....................................... — — _ — _
Tatarka................................................. _ __
Kartofle ............................................ __ — -
Wyka................................................. _
Łubin żółty....................................... _ _ _

„ niebieski.................................. __
Koniozyna czerwona......................... _ — _ _ »

„ biała ...................................
Groohu białego..................................

Poznań, dnia 19 lipoa 1875.

(A. B. C.) "Września, 16 lipca. .(Wyłożone listy 
wyborców. — Czynności komisyi departamentowej. 
— Wakująoa posada chirurga powiatowejgo. — Zmia­
ny w sądzie. — Sprostowanie.)

Jak wszędzie na prowinoyi tak tćż i w mieście naszem są 
w magistracie wyłożone od dnia 15 bm. listy mająeych prawo 
głosowania wyborców. Listy wzmiankowane wyłożone będą 
tylko do dnia 30 bm., to tćż powinien się każdy z wyborców 
przekonać jak najprędzej; czy go nie pominięto w takowój i w 
takim razie zrobić natychmiast ustne lub piśmienne zażalenie 
do magistratu. Zażalenia takie będą tylko tak długo uwzglę­
dniane, dopóki będą wyłożone listy, zawozasu należy się zatćm 
dopilnować, gdyż wnet upłynie dni piętnaśoie, poczćm wszelkie 
żale i narzekania będą nadaremne. Zwracam zatćm na tę spra­
wę uwagę naszyoh obywateli wyborców, poleoająo im ją gorąco.

Departamentowa komisya poborowa odbywała dla tutejszego 
powiatu swe ozynnośoi w mieście naszćm w duiaoh 10 i 12 li­
poa rb. Komisya rozłożyła plan czynności w tón sposób, że 
w dniu pierwszym stawali głównie tacy popisowi, których ko­
misya kantonowa uznała zupełnie za niezdatnych do służenia w 
wojsku, niemniśj tacy których taż komisya przydzieliła do re­
zerwy Kumplstowćj I i II klasy. W dniu 12 lipca stawili się 
przed komisyą wsysey ci, których komisya kantonowa uznała 
za zdatnych do dźwigania karabina. Jak słyszałem, przezna­
czyła komisya departamentowa wielu młodych ludzi do szere­
gów wojska przydzielając ich zaraz do pojedyńozyeh pułków 
piechoty lub szwadronów konnicy, a ordery powołują ich na 
św, Michał do szeregów. Komisya rewidowała także w duiaoh 
wzmiankowanych inwalidów rozmaitych stopni.

Już od śmierci śp. dr. Wiśniewskiego z Miłosiawia zatćm 
od lipoa r. 1873 wakująca posada chirurga powiatowego tutej­
szego powiatu jest dotąd nie obsadzoną. Przywiązana jest do 
niój roczna pensya rządowa w ilości 600 marek. Posada fizyka 
powiatowego była także nie obsadzoaą blisko dwa lata i poru- 
czono ją dopiero z dniem 1 stycznia rb. tutejszemu lekarzowi 
dr. Par ad ies wpierw jednakże tylko w zastępstwie do maja 
rb. odkąd mianowany został fizykiem stałym na tutejszy powiat.

Przez śmierć radzcy kaucelaryi p. Kas chla w, który z 
rzadko praktykowanem zamiłowaniem i wytrwałością pełnii od 
młodzieńca aż do podeszłój starości przez parę łat dziesiątek 
obowiązki urzędnika biurowego przy sądzie, za co udarowany 
został od władzy wyższćj medalem i tytułem radzcy kancelaryi, 
zawakowało przy tutejszym sądzie miejsoe dyrektora kancelaryi 
które p iruozono jednemu ze sekretarzy zamiejscowych. ż dniem 
1 października rb. nastąpi także przesiedlenie rendanta kasowe­
go p. Heinrich z tutejszego do innego sądu, ajia miejsoe 
jego przeznaczono już innego zamiejscowego urzędnika kaso-

W ostatniój ztąd korespondencyi wydrukowano prawdo­
podobnie z powodu niewyraźnego pisma, czego winę głównie 
przypisuję sobie w końcowym ustępie, w którym jest mowa o 
dzierżawie rogatki zamiast „pod wsią Osuwem“ pod wsią 

: Ozarem co niniejszem prostuję, gdyż niejeden z czytelników 
mógłby sądzić, ze to może znów chrzest germanizacyjny, gdy
tymczasem była to tylko omyłka ustawiającego ozcionki,

Pszenioy biaićj 
wysoko-pstrćj 
jasno pstrćj 
pstrćj 
ozerwonćj 
jarćj 
Zyta
Jęczmienia
Owsa
Rzepiku
Groohu (pięknego) 
Łubinu niebieskiego

130-135
129— 130
128- 130
130- 132
129— 130 
123—128

fnt.
201-217
196—202
194—199
186—189
184—185
139—148

265-270

Aleksander Makowski i Sp.

Wiadomości giełdowe.

Giełd» puznanska, 19 lipca.
Pozuaii, 19 lipoa. (Sprawozdanie giełdowe.)

Stan powietrza: deszoz
Zyto: stale
Cena wypowiedzialna 150. — Wypowiedziano----- ctr.

lipieo 156.—, lipieo-sierpień 155.50 sierpień-wrzesień 154.— 
jesień 154—, wrzesień-październik 154.—, paździer.-listopad 154, 
listopad-grudzień 154.—.

Okowita: bez pokupu. Cena wypow. 53.40. Wypow. — 
litrów, lipieo 53.40, sierpień 53.40—, wrzesień 53.50-60, paźdz. 
63.30-40, listopad 62 30, grudzień 52.

Okowita w miejsou (bez beozki) —.— żąd.
(W) Poznań, 19 lipo». Ceny mąki. Pszenna nr. 0 i 1 

15-16.60 AL, rżana nr. 0 i i. 11-H.50 M. pr 50 kilo.
Poziian, 19 lipca. Urzędowe sprawozdanie 

giełdowe. Walory: poznańskie 34% list, zastawne —.— i.. 
4#/o nowe listy zastawne 95.— żąd., listy rentowe 93.70 żąd., 
akoye banku prowmo. 97.— ż., ó% obiig. prowino. — ż., 5®/0 
oblig. powiatowe 10i.25 ż., 6% oolig. melior. Obry —. żąd. 
44% oblig. powiat. 97.75 żąd., 4«/0 oblig. miejskie li. emisyi — 
płao., 5% oblig. miejskie — płao., pruskie 34% oblig. długu 
państw. 91.90 ż., 4°/0 poż. państw. — ż., 44% konsoi. pożyozaa 
państw. 105.Ó0 ż., 34U/O pożyoz.premiowa 136.—ż., 5°/0 pożyozka 
związ. półn.-niem.—piao., poi. 5“z0listy zast. — poi. 4°/0 listy likw. 
71.10 ż., aitcye zakład. To w. kolei star.-pozn. —.— żąd., akoye 
zakł. kolei gornoszl. lit. A. — żąd., akoye kolei marob.-pozu. 
20.90 ż., rosyjskie banknoty 279.5o p., zagraniczae banknoty —.— 
płao., akoye Tellusa —.— p., akoye Kwileoki, Potocki i Sp. — 
pł., aaoye banku wsoh.-niemieo. 78.50 żąd., akoye banku wsoh. 
niem. produkt. — płao.

Żyto, ceas wypowiedzialna i regulaoyjna 158.— m., ua 
lipieo i56.—, lipieo-sierpień 155.50, sierpień-wrzesień 154.—, 
wrzesień-październik, 164.—, na jesień 154.—, paźd.-lisŁ 154.

Wypowiedziano — ctr.
Okowita: oena wypowiedzialna i regulaoyjna 53.40 mar., 

łipiee 53.40-—.—, sierpień 53.40—, wrzes. 53.55, paźdz. 53.35, 
listopad 52.30, grud. 62.—.

Wypowiedziano — litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) —.— m.

Giełda bydgoaka, 17 lipca.
Pszenioa: 179-199 m.
Żyto 1464-1544 m.
Jęczmień: 140-148 m 

1 Owies: 160-170 nj, ’

Komisy» targowa.

Giełda berlińska, 17 lipca.
Pszenioa: per 1000 kilo w miej. 165-212 marek wedle

gat żąd.; żółta szląska —— marek z dworca płao., na lipiec 
i lipieo-sierpień 214, sierpień-wrzesień 218-216-222, paździornik- 
listopad 219-222-219-223, listopad-grudzień — marek płac.

Zyto per 1000 kilo w miejscu 148-166 marek wedle ga­
tunku żądano; rosyjskie 148-153 marek z kolei i franco
z dworca, nad psute krajowe------ marek z kolei, krajowe
156-165 marek franco z dworca płao., na lipieo i lipieo-sierpień 
156-154-156, wrzesień-październ. 1561-1551-159*-, październik-listo­
pad 11574-1561-160 m. płac.

Jęczmień per 1000 kilo w miej sou 120-156 marek we­
dle gatunku żądano.

Owies per 1000 kilo w miejsou 120-184 marek wedle ga­
tunku żąd., galioyjski i węgierski 120-1594, rosyjski 1254-1764, 
pomorski i meklemburgski 166-178, wsońodnio i zaohodnio- 
pruski 1454-1654 m. z dworoa pł., ua lipieo 164-166, lipleo-sierp. 
159-157-169, sierpień-wrzesień —, wrzesień-październik 165-1594, 
paździeruik-listopad 154-155 marek płao.

Groch per 1000 kilo do gotowania 177-230 m., ca pasze 
156-176 marek płao.

Rzep per 1000 kilo — marek.
Rzepik per 1000 kilo-------marek płao.
Olej rzepiowy per 100 kilo w miejsou —.— marek 

bez beozki, —. z beczką pł., na lipieo i lipieo-sierp. 58.7-—, sierp.- 
wrzesień —, wrzesień-paźdz. 58.8 marek żąd.

Olćj lniany per 100 kito w miejscu 58 marek.
Ol ej skalny per 100 kilo w miejsou 24 marek.
Okowita per i00 litrów w miejsou bez beozki 54.7-5 m.,

ze spichrza — marek płao.; na lipieo i lipieo-sierpień 54.3-6-5------ ,
sierpień-wrzesień 65.1-55------ , wrzesień-paźdz. 55.9-56.-—, paźdz.-
listopad 55.5— marek pł.

* iWt|Ka> Berlin, 17 lipoa. Pszenna nr. 0. 25.50—
24.50, nr. 0 i I. 24.—22.50----- Jhp, rżana nr. 0 22.50-21.60
nr. 0 i 1 21.25-19.25 m.

Giełda wroelawsha, 17 lipea.
Zyto: per 1000 kilo wyżćj; na lipieo i lipieo sierpień 151.—,

sierpień-wrzes. 151, wrzesień-paźd. 153-154-153, październik-list- 
1 4.50, listopad-grudzień 153.50 marek płac.

Rażenie»: per luOO kilo ua lipieo-sierpień 193 żąd., wrze­
sień-październik 202 marek pł.

Ję oz mień: per iOOO kilo 144 marek żąd.
Owies: per 1000 kilo 144 żąd., lipieo-sierpień 142, wrzes.- 

paźdz. 144.—, paździeruik-listopad —.— marek płao.
Rzep per 1000 kilo 264 marek pł.
Rzepik zimowy per 1000 kilo ua marzeo-kwieoień — 

marek żąd.
Olej rzepiowy per 100 kilo bez handlu; w miejsou 58, 

marek żąd.; na lipiec, lipieo-sierpień, sierpień-wrzesień i wrzes.- 
paździeruik 67.60 p. i ż. 67 m. p., paździeruik-listopad — m. ż. 

Okowita per 100 litrów wyżćj; w miejscu 52.90 m. żąd.
52.50 mar. płacono; na lipieo i lipieo-sierpień 63.— p., sierpień- 
wrzesień 63.60-60 płacono i żądano, wrzesień-październik 63.30 
marek płac.,

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową 
dla ustanawiania oen targowych rzepiu i rzepiku.

Za 100 kiłogr. piękny średni pośł. towar.

Rzep.............................. 25 25 23 75 22 75Rzepik zimowy . . . 25 _ 23 76 22 75Rzepik latowy .... _ _ — _
Siemię lniane .... — — — — —

liuisa telegraficzne.
(Notowane z dnia 19 lipca.) 

SZCZECIN, 19 lipca 1875.
Stan powietrza: —
Pszenica: spok. 

na lipieo 211. 
na lipieo-sierpień 210. 
ńa wrzesień-paźdz. 216.

Żyto: słabo 
ńa lipieo 154. 
na lipieo-sierpień 163. 
na wrzesień-paźdz. 156.

Olćj rzep.: — 
na lipiec 55.75 
na wrzesień-paźdz. 56.25

Okowita: 
w miejsou 53. 
na lipieo-sierpień 53.60 
na sierpień-wrzesień 54.20 
na wrzesień-paźdz. {6.

Owies — 
na lipieo 166 
na lipieo-sierpień 163

Olćj skalny: 
na jesień 10.60

BERLIN", 19 lipoa 1875. 
Stan powietrza: skwarny.'

Pszen. spokojnićj 
na ilpieo 
na wrzes.-paźdz.

Żyto spok. 
w miejscu 
na lipieo 
na lipieo-sierpj 
na wrzes.-paźa. 
Olćj rz. słabo 
w miejscu 
na lipiec-sierp. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Oków, stalój 
w miejscu 
na lipieo-sierp. 
na sierp.-wrz. 
na wrzeg.-paźdz.

kurs
początk.

kurs
końcowy

kura
początk.

iur.
końcowy

Owies: spok.212 — 
01Q na lipieo 166 —

Olćj skalny:
w miejscu 24 —

156 — Gal. kol. Kar. Lud. 102 25
156 — Pruskie oblig. p. _
159 — Nowe pozn. list. z.
159 — Pozn. rent, listy —.

Kolój żel. państ. 511 —
58 50 Lombardy 167 —
58 60 Aust. losy z 1860
59 50 Włoska renta 71 75

Amerykany 98 75
Austr. ako. kred. 393 -
Pożyozka tureoka 39 75

— —. 74 proc. Rumuny
54 70 Pol. listy likwid.
55 40 Rosyjs. banknoty _
56 40 Austr. renta sreb. —

Usp. bez handlu
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OGŁOSZENIE.
W konkursie do majątku kupca Wilhelma 

Loevy pod firmą Bernarda Loevy następca 
w Poznaniu zameldował następnie kupiec S. 
Lehmann w Berlinie pretensją w ilości 356 
marek 87 fen.

Do rozpoznania pretensyi tej został termin
na dzień 4 września 1875 
r. przed połndniem o go­

dzinie 10 tej
przed komisarzem konkursu w biurze kon- 
kursowem Nr. XI. wyznaczony, o czem się 
wierzycieli, którzy pretensye swe zameldowali, 
uwiadamia. (3858(

Poznań, dnia 10 lipca 1875.

Król, sąd powiatowy
Obwieszczenie.

W konkursie do majątku kupca Nathana 
Jareckiego został dotychczasowy tymczasowy 
zarządzca, kupiec C. J. Cleinow w Poznaniu 
stałym zarządzcą mianowanym, (3857) 

Poznań, dnia 14 lipca 1875.

Król, sąd powiatowy.

— Stary cli ■■
monet i medali

polskich
poszukuje antykwarnia

E. CALLIERA
w Poznaniu

Wilhelmowska ul. 18.

Stare
Dzieła polskie

lub odnoszące się do

Rzeczy polskich
kupuje po najwyższych cenach

AntykwarniaE.Calliera
w Poznaniu.

Zbiorowych dzieł

Waltera Skotta
pierwsze 11. zeszytów odebrać 
można w biurze Administra­
cji Dz. Pozn.

W Admmistracyi Dziennika Poznan
skiego nabyć można za 15

„flie iBlBiscle “
und die

rassischen Staatsräthe
und deren

Agenten.
Zur Aufklärung der öffentlichen Meinung

herausg. von der
Gesammthet der in der Schweitz 

ansässigen Polen,
1874 Zürich.

Józef Tlielźyii^li i.44
Pasy do maszyn

rzemienne i parciane,
Smarowniki 1 Ilancliety, 

Skóry na uprząż etc. polecają
Orłowski <fc Co.

Skład skór (3336)
w Poznaniu, Jezuicka ul. 1

EAU DE MÉLISSE DE CARMES
Pana Boyer w Paryżu, 

woda z rośliny zwanéj Miodownikiem 
Karmelickim, nagrodzona medalem 
na Powszechnéj Wystawie w Londynie

w. r. 1862.
. , . Środek, ten powszechnie znany i używa-
jubiler i złotnik, Wrocławska ul. 9 ny w Paryżu przeciw cholerze, apopieksyon.

renom, boleści

J. Elilert
poleca swój skład wyrobów z złota 
srebra w najumiarkowańszych cenach. 
Wszelkie roboty jako tćż reparacye w 
tych przedmiotach prędko i starannie, 
wykonane zostaną. 2793)

swego nie tworzyli.

Zpowodu ugody po­
między familią maję­
tność moja już nie bę­
dzie sprzedaną. (3855)

K. Szulc
Wiktorowo p: Nowemmiastem.

¿paraliżowaniu, zemdleniu, migrenom, boleści I W? j^St Od 1 października do Wy­
rżnięci« w żołądku, niestrawności itp. Mn najęcia warsztat wraz z po-

Skład główny w Paryżu u p. Boy mieszkaniem, zajmowany dotąd
l»tiernikaDOrschfel.

Obwieszczenie.
Wskutek wydzierżawienia mego folwarku 

sprzedam przez publiczną, licytacją najwięcej 
dającemu zaraz za gotówkę, we wtorek 
31 lipca rb. wszelki żywy i martwy in­
wentarz, a ' ianowicie 10 koni roboczych, 20 
sztuk bydła rogatego, 220 owiec, trzodę 
chlewną i rozmaity drobiazg. (3856)
Iturewo folwark pod Wągro­
wcem

Antoni Kegel.
Wyższa Szkoła rolnicza

imienia (3643)

HALINY
w Żabik owie p. Poznaniem

Wykłady półrocza zimowego 1875/76 
rozpoczynają się dnia 15 paździer 
nika r. b.

Bliższych szczegółów udziela i zgło­
szenia przyjmuje niżćj podpisany.

Dr. Au
Dyrektor Wyższćj Szkoły rólniczćj 

imienia Haliny.

Fabryka tabaki i cygar
J. Rosenberg

Wielkie tworbary Ar. 33.
poleca swój dobrze zaopatrzony skład cygar w cenach od 
30 do 180 marek pr. mille, jako też wszystkie gatunki 
prawdziwych holenderskich tabak do zażywania. Sprzedaż

en gros & en detail. (3860)
Wielkie €>arbary Ar. 33.

11 Ostrzeżenie 11

Watowane

kołdry
we wszystkich kolorach i wzorach

poleca [3697J

fabryka bielizny
A. z PawłowskichKaiifmaiiift.
Poznań, Sapieżyński plac 1.

Antykwarnia
E. Calliera, Poznafl,

Wilhelmowska ulica 18
poszukuje:

wszystkiego, co wyszło drukiem o Po­
znaniu, o Wielkopolscy., o 
Prusach królewskich i ksią­
żęcych, o Szląsku i w ogóle o 
Zaborze pruskim.

W ostatnich czasach zalecano kilkakrotnie pod rozmaitemi nazwiskami środki do farbo- 
wania włosów jak np. Rossettera przywróciciela włosów jako najlepszy z tych środków, 
za który nawet 5000 M. wyznaczono nagrody za dowód, iż tak nie jest. Uzyskanie po­
wyższej nagrody nie byłoby z trudnością połączone, ponieważ przed Rossettera przywróci- 
melem włosów ostrzegano już ze strony lekarzy kilkakrotnie w Merli ner Frein- 
denhlatt i ogłoszono go za szkodliwy środek tajny. Najlepszy z wynalezionych dotąd 
środkow do przywrócenia siwym włosom koloru ich młodzieńczego, jest

,,lji(lM iki£ <«elilen’a regenerator włosów.64
Świadectwa lekarskie jako też tysiące piśmiennych świadectw dobrego jego skutku 

butelka opatrzona jest w moje nazwisko. (3861)

Ludwik Gehlen

Dom. Boguszyn pod Xią- 
żem ma (3851)

ananasy

Okna cło stajen 
i dachów

z lanego żelaza wedle każdego zlece­
nia jako tćż konstrukeye żelazne do 
nowych budowli jako to filary, dźwigacze 
itd. z fabryki swojćj w Dracku pod 
Krzyżem; dalój przedmioty do budowli 
z lanego żelaza jak np. konsole, ko­
lumny itd. poleca

S. J. Auerbach,
Poznań.

Rysunki gotowych modeli prze­
syłają się na żądanie.

na sprzedaż.

wiadectwa lekarskie 
przejrzeć można. Każda

frysyer 1 konserwator włosów Poznać, Berlińska ulica Nr. ’1

Auxilium orientis,I *B preparowane z nieznanych jeszcze wege- 
B tabiliów Wschodu, nadzwyczajnej siły le- 
B ęzącej, badane przez pierwsze powagi 
B chemii i medycyny, usuwa posunięte do 
B najwyższego stadyum nieuleczoności:

Stary handel Herbaty

fi.l.Pietzcker&Co.
król, dostawcy nadwornego (3841

Berlin, Szeroka ul. Nr. 3. (Breite Strasse 3) 
poleca swój dobrze asortowany skład wszystkich ga- 
tunków zielonśj i czarnej herbaty po najtańszych cenach.

Przeciw chorobom 
gardła, płuc, przerwa­
nym funkeyom systemu 
nerwowego i cierpieniom 
żołądka zalecają się 
jako najwyborniejszy, 

pewno i radykalnie skut­
kujący środek leczniczy 
preparaty Coca Dr. 
Alvarez z Adler-Apo-

tneKe w Paderbornie, wyrabiające się wedle 
recept oryginalnych tego lekarza w towarze 
prawdziwym i nie fałszowanym. Rozmaite 
Coca pigułki, Coca-okowita i Coca likier

Jesiotra
sprzedawać będę przez cały tydzień, funt po 
31/: sgr- (3857)
___ _________ Karol Baberl.

Glina garncarska?
do nabycia z Góry zamkowśj. (3376)

w da. I piec do lakierowania 
Cs wraz z utensyliami można 
M drogą kupna nabyć. BI. szcze- 
X goły u Adolfa Ascha.
œeseœes________

Fodgó-na u ica 7 jest sklep restaurai yjny 
stosowny także do każdego innego proce- 
deru_od 1 października^do^wyn. (3865)

Pomieszkania^
na parterze i 1 piętrze do wynajęcia od 1 
października rb. przy Ogrodowej ul. Nr. 1—2 
Bliższa wiadomość u gospodarza H. Nowa­
kowskiego tamże. _______________ (3859)

ETnc Bomie
Parisienne, parlant aussi l’Anglais se 
pouvant donner quelques leçons, cherche à ¡et 
placer.

S’adresser au Dziennik Pozn. Nr. 3753.
Icxiiiu

potrzebuje zaraz cukiernia (3862)

B. Michalskiego
w (wnieźuie.

Do mojéj destylacyi

(pf-
płuc,

Epilepsyą, wielką 
chorobę, szaleństwo | 
kurcze piersiowe i | 

żołądkowe.
Przed użyciem mego preparatu proszę 

o specyalny opis choroby, poczem prze­
syłam natychmiast za zaliczką preparat 
wraz z dokładnym opisem użycia i zacho­
wania się podczas kuracyi.

Ostrzegam wyraz'nie przed owymi ludźmi 
co spekulują jedynie na kieszeń nie­
szczęśliwych pacjentów, dającymi jako 
specyfik przeciw powyższym cierpieniom 
nic więcej jak rozpuszczone Bromkalium. 
NB Niezamożni chorzy uwzględniają 

się. (3076)

Silvius Boas,
wynalazcaAuxilium orientis. 
specyalista dla cierpień nerwowych i kur­
czowych.
Godziny do mówienia 8 —10 przed poł. 

2—4 po poł.
Berlin, S. W. Friedrichsstr. 22 I. p.

Kupcom polecam mój fabrykat prawdziwych holender­
skich i ruskich tabak do zażywania w najlepszym 
gatunku i po najtańszych cenach. (3g60)

J. Ko^ciibers'
Wielkie Garb ary Nr. 33

fabrykant tabaki do zażywania.

Il O G G, Aptekarz, 2, Rue de Castiglione, Paryż Jedyny preparator.

liPEPSlffide]
PEPSINY HOGGA.

PILULES HOGG
t

PIGUŁKI
Preparatowi temu nadano specyalnie kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po' 

wietrzą; zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy. 
nono skuteczność jego niezawodną. - Pigułki Hogga przygotowują się w trojaki sposób «

t° PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy 
wymiotom i innym przypadłościom, specyalnym żołądka.

2° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwaszonem przez wodoród 
przeciw słabościom żołądka powikłanym niedokrwistością, niemocą ogólną, etc., bardzo są 
wzmacniające.

3° PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w połączeniu z lodanem żelaza niepodlegającym rozkła­
dowi, przeciw słabościom skrofulicznym, lymfatyczny-m, sifilitycznym i piersiowym.

PEPS1NA przez połączenie z żelazem i lodanem żelaza łagodzi własności drażniące jakie iodan 
i żelazo wywierają na żołądek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedają się je­
dynie we flakonach trójgraniastych i znajdują się w głównych aptekach. |

Dostać można w Poznaniu w aptece Dra Mankiewicza. r301-----------------------------------------------------

gułki Nr. 1 przy cierpieniach gardła i płuc, 
Nr. 11 przy cierpieniach żołądka, Nr. 111 przy 
anomaliach nerwów i w przypadkach sła­
bości, Nr. IV przy hemoroidach, Coca okowita 
i likier jako kuracya pomocnicza) kosztuje pu­
dełko lub butelka 3 Mr. i są do nabycia w 
wielu aptekach, w Berlinie uBraci łSełm 

dostawców nadwornych i aptekarzy, 
Charlottenstrasse H, Bieliter Reichsadler- 
apotheke, grosse Prankfurterstr. 132. (3849)

* Przepis użycia podaje bl. szczegóły.

Machiny.
Now ą prawie żniwiarkę Burdick

„ „ ślimak do wody i gnio­
townik do zboża, nowe walce pierście­
niowe, grabie do siana i zboża i siecz­
karnie polecam w dobrym stanie tanio.

0. Kubale w Gnieźnie.
Równocześnie zwracam uwagę na to, 

że sprzedane przezemnie amerykańskie 
żniwiarki narządzam także. (3795)

.. zaraz ucznia
ze stósownem wykształceniem szkólnem. (3863

W. Bryliński
___ Poznań Chwaiiszewo 90.

Królewski icśniczy^-
kat ilik, opatrzony najlepszemi świadectwami, 
już 40 lat na posadzie rządowej szuka dla 
stosunków religijnych jemu niemiłych pry­
watnej posady, mając kaucyi 12000 Mr. 
Łaskawe oierty J. Margraf, Starydwór 
(Altenhcfi p. Diirlett-1 Suchy Lutelen. (3828)

Młody człowiek
z porządnej familii, chcący się wy­
kształcić w zawodzie gospodarczym,

Oz wiadomościami sekundy znajdzie 
miejsce jako elew w dom. Sarbinów 
p. Poniec. Bliższych szczegółów u- 
dzieli rządzca dóbr X. X. Czarto­
ryskich Całowski w miejscu.

(3854)

ESENCYA
z Salsaparyli <?oll>ert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej­
szych środków roślinnych, krew czyszczących 
w chorobach złego przymiotu (syfilicznych)' 
zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach na ciele. 
Metoda użycia w polskim języku. Dostać mo­
żna w Paryżu w aptece p. Colbert w passa- 
żu Colbert, Nr. 7 et 8. — W Poznaniu 
w aptece Dra Mankiewicza._________ (31)

fl^oca-Präparate
fó ’seit langen Jahren bewährt, hei- 
™ len rasch & sicher Krankheiten 

der -Athmuni^-Organe 
(Pillen Nr. I.)

n Ven1;miuOr;-ano 
(Pillen Nr. II. & Wein)

_ Nervensystems- nnd 
Schwächezustände 

(Pili. III. & Coea-Spiritus) 
p. Schacht, od. Glas je 3 Mk. ß. 
Belehrende Abhandlung gratis 
franco d.d. Mohren-Apotb., Mainz.

i -składowe apteki w Niemczech: Berln: 
B O. Pflug , Louisenstrasse 30. Wrocław: 
S. G. Schwartz. Ohlauerstrasse 21. Po­
znań: Dr. Mankiewicz, król, apteka na- 
rSdua. (146)

Żniwiarka
nowa tanio do nabycia. Dowiedzieć 
się można w Eksp. Dzień. (3825)

Dyrekcya dóbr lir. Ilencltia
Donnersiuardia w Weidenhof 
per Schebitz poszukuje z zdrowćj 
owczarni (3827)

200 do 300 sztuk

Poszukuje się

elekta
do parowćj gorzelni. Zgłoszenia przyj­
muje zarząd gorzelni w Bronisze wicach 
p. Pleszewem._______________ (3838)

braków
ile możności skopów Rambouillet, zda­
tnych do opasu.

Zingler.
Owczarnia zarodowa

Rambouilletów 
Collin p. Wysoką
Stacya kolejowa Krojanka 

i Weissenhóhe n. koleją wsch.
Sprzedaż zdatnych do rozpłodu 
£ tryków po stałyek cenach 
rozpocznie się we wtorek dnia 31 
sierpnia r. b. Cenniki przesy­
łają się na żądanie od fo sier- 
pnią począwszy. / 3750)

Collin. ■

Elew gospodarczy
znajdzie miejsce w Rybitwacłl 
pod Pakością zaraz, refle­
ktujący może się zgłosić listownie 
do niżej podpisanego. (3816
_____IfeiltlliC. rządzca.
Rządzca gospodarczy,

kawaler, Polak, wolny od wojskowości, szuka 
posady, odwołując się na rekomendacje swych 
chlebodawców. Adres poda p. Tomaszewska, 
Poznań Grobla Nr. 3c Ilgie piętro. (3807)h

Rządzca gospodarczy,
wolny od wojskowości, obeznany z wszelkiemi 
gałęziami gospodarstwa postępowego i ra­
chunkowością kasową i gorzelniczą — po­
szukuje stosownej posady. Adr. E. W.

Poznań poste rest. (3691)

I ■ ł Wypróbowane grabie
Î z maneżami poleca Lejarnia i fabryka maszyn

ne - 1 •W
»usai»W

e Urbanowski Romorki Uo. S
Drukiem i nakładem drukarni J. L Kraszewskiego (Dr. 'S. Łebińaki) w Poznaniu.
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